
W jdttflię TUrpewtrao.
„GŁOS NaBODU " 
v } « M t iw im y M M - 

-oto, ■ fodk, 6-t*J rana ł a 
gntfa ir-tej T t n  W nte- 
4 4 r i(  i święte arosijnte 

a a  d j 4*'ań, rano.

r r .B i s E <  k a  w t w 1 
te  E n ś n r t i  d “rwom ■
% km twartetate &«r «;
■mm jw w im w i ■jutra*.
•te  mm tama, meptmmrn tlę
Mi ta ', m ś w m w y  

. J  bai.
Ite piwwtaeDt reteteyuh-
ter ł  Mtel 1v, kwertehde 
Aar. M> te jwtetewte ma-

it kwarteh t* kar 101 w tnayefe pań»vw*oht kwi.rtaini# ktnr. U, 2» ówitJ- 
wymylką śsteuata DOPŁACA BIĘ 50 hal irfealęwcnO Zttbute odrerat 40 k»

Cen* 19 "iaL

w H iT ta ; ,  t e l f t e i ;  w r. 199S p n rr J  V * »  l u f a u * .

(t 14 £ k t •  r n a c z e l n y :  0 r. A n 11 r i B p i\u p r t

Oaaftna f m u  At«
/.IJUU « WJJV& 

nterię— ila w a
a a lu u a a lw  da

1 konna.

f c n r  poranii/ 4 ^  a te  
saom y 10 b L lrty  pteat|> 
tna 1 p isU L / na nram- 
meratę i inaerety, m i  
da Administracji »Qh«n 
Saredn* — Prenumeratą 
oprdea ap *ra*nionnA *- 
(eaeji pr»yjxnaj» kaidy 
onąd p . ■» r w n i t e h  
BUDorehJl i w noietwt* 
nlnmt riOm. K«klazaaa)a

nleopleantowane eto prdiegają opńwto pctwow ej — l ęki pt»w6 rrdaksja nlr awra 
Adra Bed.i Ul. tw , K n j i*  1. 7. Adres teł. •Gio« Karwia* Krnkdw. Telefon Kr U

(W A dm inistracji.
Ci 7. Szanownych Prenumeratorów, którzy 

przedpłaty za micaUp. styczeń do 12 nie nadeślą, 
następnego nnim-ru już nie otrzymają.

Wyodrębienie Galicji
W iedeń, 10 stycznia.

(Mm.) W yodrębnienie Galicji wysuwa się 
z dniem każdym er raz to w yraźniej na porządek 
dzienny.

Można powiedzieć śmiało, że niedalekim jest 
czas, w którym , celem uchwaleniu wniosku, zała 
tw iającego ustawodawczo samodzielność Gali- 
cyi, znalazłaby się w Izbie poselskiej większość 
kw difikowana, to jest tak;i większość, której po­
trzeba do uchwalenia zmian konstytucyjnych. 
W  chwili obecnej nic chcemy zastanaw iać się, 
ja k im  będzie zakres tej autonom ii; nie chcemy 
też poruszać p ilen ia . jakie będą pSjri.stliwy fi­
nansowe samodzielności galicyjskiej. Zastanów­
m y się raczej, kto w Izbie poselskiej będzie pro­
jek t odrębności G alic ji popierał i kto będzie ów 
p ro jek t zwalczał.

Zacznijmy nasam przód od tych, którzy bę­
dą ów pro jek t zwalczali.

Do tych w pierwszej linii należą posłowie 
czescy, a z czeskich posłów młodoczescy. Czesi 
m a ją  pobudki zewnętrzne i pobudki wewnętrzne, 
k tóre ich skłanianą do zwalczania odrębności Ga 
lic jl. Okoliczności zewnętrzne są tego rodzaju, 
że mogą z niem i w ystąpić publicznie. Powiedzą 
oni w j/.bi(> uoselsK.i( ze nic są /,as'->!uuvvin< 
przeciw nikam i w> odrębnienia Golicyi. Przeciw­
n ie , życzą Galieyi ja k  najdalej idącej odrębno­
ści ustawodawczej i  adm inistracyjnej. Ale ży­
czą te j odrębności dopiero w takim  momencie, 
k iedy  dojdzie do ogólnego sfederalizow ania kr*  
jów austrjaekicli. W yodrębnienie Galieyi, samo 
dla siebie, wzmocniłoby jedynie centralizm  nie­
miecki w innych częściach A ustryi. A ponieważ 
ten wzmocniony centralizm  niemiecki zwTróciłby 
się w picrwśzej linii przeciwko Czechom, przeto 
ci ostatni, broniąc własnej skóry, nniszą z ko­
nieczności zwalczać projekt w yodrębnienia Ga­
lic ji.

Ale będą to tylko pobudki zewnętrzne, słu­
żące do zasłonięcia pobudek innych, głębszych i 
prawdziwych.

Tu należy oddać wielki" i zasłużone pochwa­
ły pracy narodowej czeskiej. Dzięki niesłycha­
nej pracowitości, wytUtaałośći i zapobiegliwości 
Czesi jako  naród zrobili w ostatniem  ćwierćwie­
czu olbrzymie postępy, i to nic t j lk o  w dziedzi- 
nm uświadomienia narodowego. Uświadomie­
nie narodowe oparli na podłożu pracy ekonomicz 
nej. T ilk o  mesłyclmna oszczędność, połączona z 
um iejętnością w ynajdyw ania nowych zarobków, 
da ła  Czechom owe kap ita ły  pieniężne z pomocą 
którjm h cora? to szybciej i coraz to dzielniej 
wznoszą ńuuynek p«>Hf\.•zft$%mr<5?lrłwy. Czech nie 
m arnu je  niczego, ani jednego lmlerza, ani — co 
jeszcze w ażniejsza — nie m arnu je  zdrowia fi­
zycznego. Zdrowy, silny organizm  w ytw arza 
energję i tem param ent. Dzięki energji i tempe 
ram entow . Czech pracuje  nieznużenie i to p ra ­
cu je  z zfipałem. A wszędzie, czy to w gospodar 
stwie, czy to w po litjce  tylko stały  i nie gasnący 
zapał rodzi rzeczy wielkie.

Czesi na serjo myślą dzisiaj o zawojownn u 
A ustryi na  razie ekouomicznem, a z czasem i po- 
lityeznem Ów plan nie należy do mrzonek, jest 
to plan realny, m ający wszelkie widok- powodze 
nia. Temu planowi przecież w jodrębnienie Ga­
lic ji, to jest usunięcie znacznej części m onar­
chii austryackiej z pod wpływów politycznych 
i ekonomicznych władzj centralnej, stanęłoby na 
przeszkodzie. W yodrębnienie Galicji wzmocnił 
łeby naród polski w granicach A ustryi zarówno 
pod względem politycznym jak  i gospodarezjun. 
W ytworzyłoby zatem z narodu polskiego czjmnik 
o tak wielkiej odporności, że plany czeskie u za­
chodniej granicy galicyjskiej natrafiłyby  na bar 
dzo silną zaporę

Na odwrót Niemcy bardzo chętnie przystaną 
na w o .-drobnienie Galicji. Doświadczenie pouczy­
ło ich, że plany staru centralistyczne o niemczeniu 
Galicji należą do mrzonek niewykonalnych. Niem­
cy pruscy twardzi, i mający wielkie zalety polity­
czne, nic mogą wynarodowić 1’olaków Poznań­
skich i Slązkieh. Tern bardziej zatem muszą się 
wyrzec podobnych rojeń średnio inteligentni i po­
litycznie niewyrobieni Niemcy austrjaccy./W yod­
rębnienie Galicji przy równocz.esnem zmniejszeniu 
lic/bowem delegacji polskiej w Radzie państwa, 
delegacji, która brałaby udział jedynie w zała­
tw ieniu spraw  wspólnych, zapewniłoby Niemcom 
w Izbie poselskiej większość parlam entarną a 
przynajmniej zdjęłoby z  ich piersi zmorę większo­
ści antyniemieckiej. Czesi są dzisiaj tak silni, że 
niema obawy, iż dadzą się Niemcom zdławić. Nie 
potrzebujemy też i my Polacy obawiać się, że 
Niemcy po zadławieniu Czechów zabiorą się do 
zniesienia odrębności Galicji i do dławienia naro 
du polskiego w obrębie Austrji.

Głosy niemieckie w połączeniu z głosami pol­
skimi utworzą większość dwóch trzecich głosów, 
większość potrzebną do zmiany konstytucji.

Votum Izby poselskiej nie rozstrzyga prze­
cież o pomyśl nem doprowadzeniu sprawy do koń­
ca. Pozostają jeszcze dwie instytucje: Izba Panów 
oraz korona.

W Izbie panów żywiołem decj'dująeyni są 
Niemcy. Cała lewica i całe stronnictwo środkowe 
Izby Panów składa się z Niemców. Mowa Erne­
sta Plenera, wygłoszona na posiedzeniu tejże Izby 
w dniu 2 grudnia, dowodzi, że niemieccy członko­
wie Izby Panów odczuwają potrzeby narodowe 
swego ludu niemal tak żywo, jak członkowie Izby 
poselskiej Dlatego należy przypuszczać, że wyod­
rębnienie Galicji przeprowadzone głosami nie­
mieckimi i polskimi w Izbie poselskiej, znalazło­
by większość kwalifikowaną również i wlzbie P a ­
nów.

Wreszcie pozostaje sankcja korony. W' zasa­
dzie sankcja korony następuje na podstawie opi- 
nji przedłożonej przez każdorazowy rząd. Więk­
szość niemiecko-polska, która uchwaliłaby wy­
odrębnienie Galicji, miałaby dosyć sił w ręku do 
utworzenia własnego gabinetu. Lecz dla korony 
a wyraźniej mówiąc dla dynastji, decydującymi 
w tej sprawie byłyby nietylko względy polityki we 
wnętrznej, ale i zewnętrznej. W prawdzie niema 
mowy, bfy Rosja, jak w latach 18R7 do 1871 pro­
testowała przeciwko wyodrębnieniu Galicji. Ro­
sja sama musi teraz porobić Polakom prędzej a l­
bo później znaczne ustępstwa narodowe. Decydu- 
jącein będzie tylko pytanie, czy wyodrębnienie 
Galicji nie doprowadzi do zupełnego oderwania 
tego kraju od Austrji Ryłaby to ciężka dla Habs­
burgów strata.Gdpowiedz na to pytanie znajdzie

cfynastja w słynnym memoriale Deusta. Kanclerz 
austro-węgierski przeprowadził tam dowód, ża 
najsilniejszym węzłom, łączącym Galicje z mo­
na rob,ją.. bodzie stale zadowolenie Polaków gali 
cyjskich. Nie ulęga wątpliwości, że wyodrębnie­
nie Galicji. zabezpit czające Polak™  galicyjskich 
przed eksperymentami biurokracji wiedeńskiej t 
dające możność trwałej pracy narodowej oraz go- 
spodarczi-j, utworzy takie źródło trwałego zado­
woli nia Polaków.

•Stosunki układ a ja się w ten sposób, że może­
my wyodrębnienie Galicji uzyskać. Potrzeba je­
dnak pracy i jeszcze raz pracy.

Unia serbsko-bułgarska.
.Austrji udało się przecież odnieść zwycię­

stwo. Zwyciężyła Serbję, jedyne zresztą pań­
stewko, wobec którego — słaba w atosuuku do 
innych — zdołała, wystąpić z energ ją  i okazać 
swą siłę. Małe i biedne państewko od dziesiątek 
la t pozostające w niewoli ekonomicznej swego 
potężnego sąsiada, stanowiło dla niego ciągły 
przedmiot wyzysku. Serb ja  opłaca bankierom  
wiedeńskim lichw iarskie procenta, a kupcy wie 
deńscy zarzucają ją  tandetą  od szpilek i myde­
łek aż do fortepianów' i maszyn parowych. Nic 
więc dziwnego, że tego rodzaju opieka nie podo­
ba się Serbji, i że od czasu do czasu zaczynają 
się wt Belgradzie buntować i p róbu ją  wyzwolić 
z zależności. Usiłowań takich było już wiele, 
ale wszystkie spełzły na niczem.

O statnią próbę em ancypacji powziął g a ­
binet Pasicza. P lan  jego, bardzo dobry w pomy­
śle, polegał na stworzeniu unji elowej z Bułgar- 
ją  Unja taka, która by w dalszej konsek 
wencji przybrała charak ter polityczny, m ogła­
by była  istotnie podnieść odporność każdego a 
tych państw  z osobna. Tymczasem Pasicz upadł 
a jego następca Stojanowic zrealizował pro jek t 
w sposób jaknajniezręczniejszy. Serbja zaw arła 
z B ingarją  trak ta t, k tó ry  nie jest ani trak ta tem  
hamRowym, ani u n ją  cłową. T rak tatem  nia 
jest, bo w m yśl inicjatorów  wyklucza od korzy­
ści m ocarstwa, które sobie zastrzegły najw ię­
kszą faw oryzację swego im portu, a nie jest tak ­
że u n ją  celną, bo każde z obu państw zachowało 
odrębną tary fę  i odrębne ustawodawstwo. Gdy­
by więc A u strja  uznała tę rzekomą unję a nastę 
pnie zawai la  tra k ta t handlowy z Serb ją , w 
rezultacie nie mogłaby niczego żądać od Bułga- 
rji za kowiysci przvznane Soibji. llu łgarja  na­
tom iast korzystałaby w całej pełni z dobrodziej­
stwa runowy weterynaryjnej, zawartej między 
Serb ją  a A nstrją .

Po ogłoszeniu un ji serbsko-bułga rskiej p ra  
sa austrjacka uderzyła na alarm, — Austrja 
zagroziła Serb ji zamknięciem granicy. M ini­
ste r spraw  zagranicznych wniósł energiczne we­
to — i S erb ja  wyrzekła się unji. P lan  więc eman 
cypacyjny Serbji spełzł na niczem, Austrja odnio­
sła zwycięstwo.

Następstwa togo faktu  zasadzają się nie­
tylko na u trzym aniu  „status quo“ w stosi inkach 
między obu państw am i, ale wywołały także kom 
phkacja  polityczne poważniejszej na tu ry , gro­
żące może nawet zakłóceniem spokoju na Bałka­
nach Stojanowic bowiem, jak niezręcznie zerwał 
ją  składając całą winę na Bułgarję i denuncjując 
ją  niejako wf.bec A ust ro-Węgier. Spowoduje to
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•s trą  wymianę not d > płomat rożnych między Beł- 
gradom u Sofią.

Na zwycięstwie Austrji wychodzi jednak nie 
»z.czególme sam zwycięzca, — kierownik po­
lityki zagranicznej monarchji, hr. (rołuchowski. 
Węgrzy bu wiciu, którzy od pewnego czasu pro­
wadzą przeciw niemu stalą kampanjo, jakby z ten 
doneją zdobycia dla siebie teki spraw zagranicz­
nych przy ewentualnym kompromisie, na który 
pomimo walki ciągle się przygotowują — wyzy­
skują każdą nadarzającą się sjiosobność, aby tyl­
ko atakować i osłabiać hr. Gołuchowskiego. Teraz 
więc wystąpili oni z zarzutem, żo nu ja serbsko- 
trałgarska zaskoczyła niespodzianie ministoistwo 
spraw zewnętrznych. Ten zarzut jednakże nie 
mógł się utrzymać, gdyż faktem jest, że było ono 
jak najlepiej poinformowano o każdej fazie roko­
wań.

Pod obuchem reakcji.
II.

Przytoczone wywody „Now. W iem." są aż 
nadto przejrzyste, aby potrzeba, było w ykazy­
wać ich przewrotność. Słynne komunikaty rzą­
dowe o powstaniu w Królestw ie nie osiągnęły 
zamierzonego celu, więc biurokracja, szukając 
m oralnej podstawy dla swych reakcyjnych znku 
sów, s ta ra  się za pośrednictwem gadzinowej 
prasy nastraszyć opinję rosyjską w i dr nem już 
nie powstania polskh^o, lecz —- nriędzynarod » 
woj koalicji i zamierzonego podboju Rosji.

A przytem  co za stek fałszów i kłamstw 
bezczelnych!

„Obeoplemieńcy11, z Polakam i na czele u- 
darem niają odrodzenie Rosji na zasadach praw a 
i konstytucjonalizmu! Polacy, którzy dotychczas 
znosząc jedynie ucisk, gw ałty i bezprawia rzą­
du z jednej strony, a brzemię anarch ii rewolu­
cyjnej 7. drugiej — zapomnieli, rzec można, o 
swych krzywdach wiekowych i wyciągnęli 
pi-zyjazną dłoń do narodu rosyjskiego jedynie 
za słowa, za obietnicę, że w odrodzonej Rosji nio 
będzie m iejsca na ucisk i barbarzyńskie gwał­
ty, — Polacy, co przykuci do jarzm a caratu 
•muszą znosić to ciężkie brzemię walki pomiędzy 
S ta rą  a nową Rosją i straszno ciosy rodzącej się 
stąd anarehji państwowej i rew olucyjnej i zno­
szą to wszystko ze zbyt wielkim może optymiz- 
mem na „szlachetność11 bratniego narodu, — ci 
Polacy, zdaniem „Now. W rem." dążą wraz /  inny 
mi „obeoplomieńcami" do tego, aby obecne rzą­
dy biurokratyezno-anarchistyczne, pochłaniają­
ce tyle c fia r i tak  uciążliwe dla narodu polskie-

42)

Obojętność jej przytem co do spraw pienię­
żnych wzruszyła ich mimowoli. P rz y p is y w a li  to 
wprawdzie jej niedoświadczeniu nieświadomoś­
ci tego, co za pieniądze zdobyć można, brakowi 
zresztą upodobania w pięknie i tym podobnym 
przyczynom, ale faktem niemniej było, ii. cieszy­
ła się niekłamanie, że weszli oni w posiadanie po 
jej ojcu.

Pani Poynder była za to przejęta głęboką 
illa niej w dzięcznością i miała zam iar dać jej te­
go dotykalne dowody, skoro tylko rzeczy uregulu 
ją  się jako tako. Dotychczas jednak „drogi Lu­
dwik" i Matylda sobą wyłącznie tylko ją  zaprząta 
li. Nie podejrzywała nawet, że Matylda zatrudnia 
jąc ją  tak dalece swoją osobą, iż ani chwili nie 
mogła Jan in ie poświęcić, m iała w tem uboczne 
jakieś plany. Córka jej postanowiła, bądź co bądź 
usunąć zc swej drogi dziewczynę, i dlatego sta ra ­
ła  się jak najusilniej trzymać swoją matkę zda­
ła od Janiny.

Teraz, gdy już majątek mieli zapewniony, po­
częli sobie tworzyć najrozmaitsze plany na przy­
szłość, a Ludwik nie pytając się nikogo, przyjął 
na siebie obowiązek wprowadzenia ich w życie 
w sposób jak najszunmiejszy. Rolą pani Poynder 
w całym tym programie było jedynie podpisywa­
nie asygnacji, jak t-o syn zapowiedział jej z*1 śmie­
chem. Ale skoro tylko poczyniono niezbędnie po­
trzebne kroki co do zatwierdzenia spadku, spo­
strzegła, iż podpisywanie powtarzało sio niepo­
miernie często i zaczęła obawiać się czy pięć ty­
sięcy funtów rocznic wystarczy na potrzeby jej 
dzieci. Ludwik, naturalnie, potrzebował teraz 
mieć swój własny apartam ent w mieście, konio słu 
żhę i t p

—  Matka nie mozo przecież żądać — mówił 
jej, — abym żył jak hołysz jaki, a utrzymywania 
słę jak gentleman wicia pieniędzy kosztuje.

go, mo znalazły wreszcie końca w faktycznie 
konstytucyjnym  ustro ju  państwowym!

Czy może być większy cynizm, nad te wy­
wody półirrzędowego organu rosyjskiego.

Gołosłowne zapewnienia r tąd u  biurokraty­
cznego nio w ystarczają uświadomionym żywio­
łom narodu rosyjskiego. Ukaz konstytucyjny, a 
jednocześnie gw ałty, be.zprawia i rzezie organi­
zowano przez rząd, budzą tylko rozdrobnienie, 
które znajduje swój wyraz nawet w zbrojnem 
powstaniu w "Moskwie. Dla puszczyków fućcr- 
burskieh to nie rewolucja, lecz „najście obcople- 
mieńców" na serce Rosji — Moskwę.

„Przewrót państwowy dokonał się już w Ro­
sji na drodze pokojowej i rewolucja nie miałaby 
tam  co robić.11 A właśnie że w Rosji nietylko 
przewrót państwowy, nie nawet przewrót spo­
łeczny jeszcze nie nastąpił w dostatecznej mie­
rze. Tam, gdzie knut carski, idea mongolskiego 
samowładztwu i zbrodnicza samowola zdeprawo­
wanej zgrai czynowników, znajduje jeszcze 
tak licznych i żarliwych obrońców, — tam rewolu 
cjn jest niezbędną. Tam nic faktycznie nie zmie­
ni nawet m anifest konstytucyjny, bo różnym 
diejatielom w rodzaju Rurnowów, Kuflowych, 
N eihardtów, Skaiłonów itd. da tylko pole do no­
wych gwałtów, do stosowania represji za korzy­
stanie z praw , zagw arantow anych manifestem.

Rewolucja jest w Rosji nieuniknioną i to 
jest właśnie nieszczęściem ludów, zostających 
{k)d jej panowaniem, że nolens yolens muszą od­
czuwać na sobie tę walkę, — walkę o praw a i 
swobody, o które gdzieindziej już dawno w ul 
ezyó przestano. To jes t tragizm  dziejowy, że 
naród polski musi odczuwać brzemię walki o 
najprymitywniejsze praw a człowieka w 100 lat 
po ogłoszeniu konstytucji 3 m aja!

I to ma być winą Polaków', że w Rosji Sy­
biru, knuta. i stryczka, w Rosji kozaków’, Muraw- 
jewów, Trepowów i Kurłnwów, w Rosji Suwori- 
nów Komarowych i Gringmutów, pierwszy 
brzask swobód konstytucyjnych m usi się rodzić 
w potokach krwi przy odgłosie salw i huku a r ­
m at?!

To jes t koalicja „obcoplemieńców11 to .jest 
zim ach Polaków na istnienie Rosji, chociaż ż<i- 
dnn z p a rtji  najbardziej narodowa i najbardziej 
rewolucyjna, nie rozpoczęła walki pod hasłem 
oddzielenia się od państw a rosyjskiego, ale wszy 
stkie zbyt wiele może okazywały przyjaznych 
uczuć względem społeczeństwa rosyjskiego za 
piękne słowa i zapowiedź lepszej przyszłości.

Czy to oskarżenia, z jakiem i w ystąpiły ro­
syjskie organy reakcyjne z „Now. W rem .11 nu 
czele, osiągną zamierzony skutek, czy społeczeń-

Na pierwszy też początek zażądał tysiąca 
tylko funtów, na skromne urządzenie się swoje.

Ppłynęły już dwa miesiące od ostatniego li­
stu, w którym zawiadomiono panią Poynder, iż 
trochę rzeczy należących osobiście do zmarłego 
Raymonda, wysłano jej kupieckim jakimś okrę­
tem. Przybyły one wreszcie, a pani Poynder z 
córką przejrzawszy je starannie" nie znalazły w 
nich nic cennego. Wszystko zawarte było w ogro­
mnej skrzyni: książki: staroświeckie mahoniowe 
biurko, w którem znaleziono kilka paczek listów 
samej pani Poynder, kwity bankowe, zegarek z 
łańcuszkiem, kilka nic nie znaczących cacek i t. p. 
wreszcie mała walizka, zapełniona odzieniem ko- 
bieccm, według mody z przed lat szesnastu lub 
ośmnastu o którego jednak właścicielce nie mo­
żna było zeń nic wywnioskować. Matylda z matką 
przeglądały bacznie każdą rzecz, szukając troskli­
wie w najmniejszej fałdzie, czy nie znajdą jakichś 
wskazówek co do kohiety, która niegdyś przeby­
wała u nieboszczyka Raymonda. Na kilku tylko 
sztukach pożółkłej od starości bielizny napotkały 
znaki „M. Rcll". Gatunkiem swoim nio wskazywa 
ły one ani wielkiej zamożności, ani też ubóstwa o- 
soby, do której należały, a którą najniezawodniej 
musiała być tak nazwana żona pana Raymonda.

Wszfristkie więc wątpliwości zostały usunięte 
i Poynderowie weszli radośnie w posiadanie o- 
trzymanego spadku. Panie były tak wspaniało­
myślne, iż podarowały Jan in ie zegarek jej ojcn z 
łańcuszkiem, a matka zrobiła uwagę, iż dziewczy­
na pragnęłaby może posiadać także i biurko jego.

— I owszem nic nio mam przeciwko temu, 
jeżeli tylko ona dbać będzie o grat taki brzydki — 
odpowiedziała Matylda.

Jan in a  z niezmierną wdzięcznością, przyjęła 
tę ich propozycję, mówiąc, iż stokroć wyżej ceni 
stnre to biurko, niż najpiękniejsze nowe, któreby 
jej za pieniądze kupiono.

— Musimy jednak najprzód dobrze jo prze­
trząsnąć — odezwała się Matylda do matki, gdy 
pozostały znowu same. — Te staroświeckie meble 
miewają niekiedy podwójne dna i najrozmaitsze

stwo rosyjskie da się otumanić wickneru „mię­
dzynarodowej koalicji’1 i stanie w połowie drogi 
będzio to założyć od tego, o ile naród rosyjski 
dojrzał rzeczywiście do wolności. Albo zwycię­
ży w nim duch swobody i prawa, wtedy pozna 
się na nikczemnej intrydze katkowowskioi, p ra­
gnącej nadal utrzym ać panowanie knuta przez 
rozdmuchanie nienawiści noc.jonallstyczuiej, a l­
bo też czarne duchy reakcji wezmą w nim górę„ 
a wtedy Rosja pozostanie nadal dziką i barba­
rzyńską hordą, obcą wszelkiej kulturze współ­
czesnej, a odartą już teraz z uroku potęgi zewnę­
trznej i wewnętrznej.

Jakikolw iek obrót wezmą teraz spraw y w 
państw ie resyjskicm , naród polski nie zejdzie z 
obranej drogi i nie wyrzeknie się swych prag­
nień. Czeka go może wiele ciężkich jeszcze prób 
i walk uciążliwych, lecz w rezultacie musi wyjść 
zwyciężkini. Albo Rosja przestanie być jedynie 
turm ą i niewolą dla wchodzących w je j skład lu ­
dów, które znajdą tam  pole dla kulturalnego i 
narodowego rozwoju, albo też zgnije w średnio­
wiecznej tatarszczyźnie i nie m ając innej siły 
prócz wyszczerbionej już barbarzyńskiej prze­
mocy, którą wiecznie rządzić niepodobna, podzie­
li los półdzikich hord, zdolnych do podboju, 
lecz miino to skazanych na zagładę w obec* naro­
dów cywilizowanych.

Dwudziestomilj'onowy ku ltu ra lny  naród poi
ski ani nie „utonie w oceanie Rosji odrodzonej", 
ani go nie złamią dzikie rządy hord kozackich.

Ł O T Y S Z E .
W ypadki których widownią są w ostatnich 

czasach prowincje nadbałtyckie w Rosji, zwró­
ciły powszechną uwagę na zapomniano praw ie 
plemię łotyskie. Nio od rzeczy przeto będzie zn- 
jroznać się bliżej z tym szczepem, który zdobył 
się na tak potężny ruch rewolucyjny.

Z liczby i cięciu ludów, twe, rżących niegdyś 
jedną z najstarszych  rodzin w szczepie aryjskim  
—-litówsko-łotyską, dwa, prusacy i Jaćmierz, zni­
kły z widowni dziejowej, dzięki polityce silniej­
szych sąsiadów i tylko Litwa, Żmudź i Łotysze 
zdołali utrzymać się dotąd.

0  ostatnim  z tych ludów najm niej byio gło­
śno w hstozji; lecz za to kraj przezeń zajmowa­
ny, dzięki położeniu geograficznemu nad m o­
rzom i u ujścia wielkiej sprawnej rzeki był przed 
miotem nieustannej pożądliwości i zabiegów 
państw ościennych. Ju ż  w 12 w. pojaw iają się

skrytki .Przeszukaj je starannie, mamo zanim 
grat ten dziewczynie oddamy.

W kilka godzin potem, gdy Matylda siedziała 
w swoim pokoju, zaprzątniona przyjemnem roz­
myśleniem, czy-by nie wprowadzić już do żałobne­
go stroju swego nieco lila lub szarego koloru, po­
kojówka pani Poynder wbiegła pośpiesznie, wzy­
wając ją do matki.

— Obawiam się, iż pani musiała chyba za­
słabnąć, miss Matyldo; wygląda okropnie bla-do. 
jak gdyby się czegoś przelękła.

Matylda pośpieszyła do pokoju matki. Pani 
Poynder zalana łzami, siedziała przed otwartem 
biurkiem, trzymając dużą paczkę w ręku.

— 0  Matyldo, moja córko!... 0  biedne wy mo­
je dzieci!

-—Co to jest? — zapytała Matylda blednąc 
śmiertelnie, gdy jej oczy padły na pergamin w rę­
ku matki.

— To ostatnia wola twojego wuja— wyłkała 
pani Poynder. — Go my poczniemy teraz- Z cze­
go zwrócimy jej to, cośmy użyli z jej pieniędzy?

Matylda podskoczyła pośpiesznie ku drzwiom 
zamknęła je na klucz, a wróciwsay do matki, wzię­
ła papier z drżących jej palców.

Wśród łkań westchnień i wykrzyków rozpa­
czy Pani Poynder, stara ła  się ona ogarnąć myślą 
główną treść testamentu, który jak widziała, był 
podpisany i według wszelkich form prawnych 
stwierdzony. „Cało moje mienie, tak w kapitałach 
jako też i w nieruchomościach, zapisuję córce mo­
jej Janinie. Trzysta funtów rocznie dożywocia 
przeznaczam siostrze mojej Marji, zonie świętej 
pamięci Jam es Poyndera Po pięćdziesiąt fun­
tów rocznie leguję dla jej syna i córki, Ludwika i 
Matyldy, etc. etc." — czytała Matylda, a litery 
taóciłyły szyderczo przed jej oczyma.

— 0, to okropne! Biedne, drogie moje dzie­
ci !....

— Ciszej, mamo, czyż nie możeea mówić spo­
kojniej? W całym domu cią usłyszą.

— Mu je biedne dzieci!  To okrucieństwo!
Istno okrucieństwoI

— Na Boga — rzekła Matylda przyciszonym
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fcun kupcy niemieccy (1158), którzy następnie 
*oł^sLują opiekę papiestw a i tworzą zakon ry- 
cerki kawalerów mieczowych, niby dla rozsze­
rzenia chrześcijaństw a wśród pogan, u w rzeczy­
wistości dla obrony i um ocnienia zdobytej pla­
cówki. K ilkakrotnie zapędzają się tu  drożyny 
m orskie szwedzkie, chińskie, od strony lądu zaś 
p lądru ją  k ra j litw ini i książęta ruscy. W  wieku 
16 spór biskupów ryskich z zakonem kończy się 
przywołaniem  Zygm unta A ugusta, króla polskie 
go, a  następnie poddaniem się Polsce ostatniego 
m istrza, G otarda K etlera  (1561) ; wkrótce potem 
szwedzi (Gustaw Adolf, 1621) zajm ują k ra j, któ 
ry  później przechodzi kolejno do rąk Polaków, 
Szwedów, a wreszcie dostaje się Rosyi za P io tra  
W ielkiego (1714). Wśród tych walk nieustan­
nych i ścierających się różnoplemiennych ryce­
rzy, o ludzie miejscowym nie słychać wcale i tyl 
ko czasami kronikarz notuje, że „naród to cichy, 
łagodny, m iłujący spokój, uczciwy, roztropny i 
pracowity, a bynajm niej nie chciw y"...

N apraw dę — to dopiero w drugiej połowie 
zeszłego stulecia, niem al w ostatnich kilkunastu 
latach, rozpoczęła się tu  praca ku ltu ra lna  nad 
podniesieniem oświaty i uświadomieniem ludu. 
G arstka młodzieży -— studenci, powyrzucani z 
i*óżnych rosyjskich uniwersytetów, później tro ­
chę „inteligentów", lekarzy, adwokatów którzy 
nie w yparli się strzechy chłopskiej, z pod której 
wyszli, oto pierwsi pracownicy odrodzenia łotys- 
kiego. I  garstka  ta  w ystarczyła, by w ciągu la t 
k ilkunastu w niwecz obrócić wiekowe usiłowania 
różnych „natu ralnych" przewodników ludu. Po 
wstały różne stowarzyszenia, czytelnie, pisma 
paryodyezne, urab iał się język literacki i dziś lud 
łotyski zajm uje miejsce naczelne pod względem 
oświaty wśród innych narodowości państw a.

Dziwnym i w yjątkow ym  zbiegiem okoliczno 
śei ruch ten przez czas pewien cieszył się życzli­
wością władz miejscowych: było to mianowicie 
w czasie krótkotrw ałej zresztą epoki odniemcza- 
n ia k ra ju , kiedy to D orpat przechrzczono na J u r  
jew, Dynaburg na Dwińsk itd. Lecz zdaje się 
że wpływ rosyjski w tym  k ra ju  ograniczył się na 
tem przem ianowaniu nazw kilku m iast i m iaste­
czek, bo rozrzucane pomiędzy lud broszury, m a­
jące na celu przeciągnąć go z protestantyzm u do 
prawosławia ten skutek odniosły, że niemieckie 
lub zgermanizowane duchowieństwo, pojąwszy 
grozę sytuacyi, za jednym  zamachem przerzuci­
ło się wówczas ze szlacheckiego obozu niemiec­
kiego do ludowego łotyskiego — obecnie zaś u- 
eiłowania te doprowadziły do dokonanego z jesz­
cze większym rozmachem grom adnego wyrzuce­
n ia  ze szkół wiejskich wszystkich nauczycieli ro­
syjskich.

głosem — czyż nie widzisz tego, inamo, że to nam 
żadnej nie powinno uczynić różnicy?

— Żadnej różnicy — powtórzyła zalana 
łzami pani Poynder, z niejakim promykiem na­
dziei, podnosząc wzrok na córkę. — "Więc sądzisz; 
że ona będzie wspaniałomyślną dla nas ko­
chanko?

mam wcale zam iaru dać jej sposobno­
ści okazania swej względem nas wspaniałomyśl­
ności — odpowiedziała chłodno Matylda i przy 
tych słowach rozglądała się po pokoju, jakby szu­
kając wzrokiem tego, co miało posłużyć do prze­
prowadzenia jej zamiarów, i jednocześnie uspra- 
i' edhwiając się przed wlasnom .sumieniem 
koniecznością spełnienia tego czynu. Siła okoli­
czności zmuszała ją do podobnego postępku... by­
ła  to poprostu obrona własnej matki przed krzy­
czącą niesprawiedliwością. W ina więc cała spa­
dnie n« tego, który sporządził testament tak nie­
cny Po dokonanym fakcie, matkę da się łatwo 
przyprowadzić do rozsądku....

'  Nie rozumiem ciebie odpowiedziała pani 
Poynder, cofając się przed wzrokiem córki i za­
ciskając silniej w swych palcach ostatnią wole 
brata.

Ktoś zapukał do drzwi. Matylda podniosła 
palce do ust, ostrzegając matkę wejrzeniem, i o- 
dezwała się zwykłym już głosem:

— Kto tam?
Proszę panią, pan Ornie jest w bawialnym

pokoju.
— Powiedz, że pani Poynder jest słabą, i że 

ją  tutaj pielęgnuję. Przeproś go odemnie. Zape­
wne nikogo więcej tam niema?

— Tylko miss Bell, proszę pani.
— Tylko miss Bell!... tylko J a n in a '. .  Zacze­

kaj.
Matylda patrząc na zapłakaną tw arz matki, 

stała chwilkę wahając się.
Sądzę, i i  lepiej będzie, gdy natlół zejdę, 

lak . powiedz, że natychmiast przyjdę. A potem, 
gdy sługa odeszła, Matylda zwróciła się znowu 
do swej matki.

— Oddaj mi to, mamo.
(C. d. ».)

Natom iast pod innym i względami rząd był 
m niej dla łotyszów łaskaw y: re fo p n a  włościań­
ska, praw ie zupełnie om inęła lud ten. Zachowały 
się dotąd dawne feudalne stosunki ag rarne  z 
drobnemi tylko zmianami, a to przez wzgląd na 
faworyzowaną przez Aleksandra 11. szlachtę tam ­
tejszą, to gniazdo baronów niemieckich, dostar­
czające, na  całą Rosję policm ajstrów  i różnych 
„dygnitarzy" państwowych, którzy zaznaczyli się 
jako najżarliwsi rusyfikatorowie.

Jedynie ta  cząstka niewielka łotyszów, któ­
ra  zamieszkuje dawne In flan ty  polskie, obecne 
powiaty lueyński i rzeczyeki guberni i w itebs­
kiej, została uwłaszczona według norm  ogólnych, 
gdyż szlachta jest tu  polska, a więc szczególnych 
rządu rosyjskiego nie posiadająca względów.

Godny zaznaczenia nasuwa się tu szczegół: 
skrawek ten ziemi łotyskiej należał do Polski, w 
ciągu dwóch z górą wieków: następnie po upadku 
rzeczy pospolitej znajdował się w dalszym ciągu 
w zupełnie odmiennych od głównego pnia narodo 
wego warunkach, pod całkiem innemi wpływami 
kulturalnemi i pdlityeznemi; ustrój agrarny jest 
tu inny, sytuacja ekonomiczna ludu, jak wspo­
mnieliśmy, naogół lepsza; duchowieństwo katoli­
ckie, szlachta spolszczona (Platery, Tyzenhauzy,
Mohlowie)  a lud? Nie wiedzieliśmy nic o nim
aż do dnia 26 grudnia 1905 roku, kiedy pisma 
dóńiosły, że: „lud łotyski powiatów rzeczyckiego 
i lucyńskiego gubernii witebskiej oznajmił przez 
przedstawicieli swych, że — łączy się sam i tery­
torium  swoje przyłącza do „łotyskiej republiki!"

Główne centrum łotyskie jest to dzisiejsza gu 
bernia kurlanclzka i graniczące z nią części guber 
nii sąsiednich, a naród liczy około 1 i pół miljona 
głów.

Według danych z roku 1897 było w państwie 
rosyjskiem 1,422.021 łotyszów. Z tego według gu­
bernii- 505.904 w kurlandzkiej, gdzie stanowią 
75 prc. ogółu ludności; 563.829 w inflandzkiej; 
264(112 w witebskiej (Inflanty polskie) 35.118 w 
kowieńskiej; 11.127 w pskowskiej; 7027 w mohy- 
1 owakiej itd.

I lud ten nieliczny, bez wszelkiej tradycji 
dziejowej, nie mający królów i hetmanów w 
swych wspomnieniach, ani warstw wyższych i 
przewodników „naturalnych" obecnie, — lud, któ 
1-emu zaszczepiano kolejno kulturę niemiecką, duń 
ską, szwedzką, polską, rosyjską, znów niemiecką 
itd. — gdy tylko zabłysła mu nadzieja wolności, 
otrząsnął to wszystko z siebie, tak, jak się otrząsa 
kurz odzieży, z przedziwną zaiste łatwością!

Praw  swych dowodzić lud ten nie może ani ty 
siąc-letnią kulturą, bo jej nie posiada, — ani po­
kaźną liczbą, miljonów ludności ,bo jest jej niewie 
le — ani traktatam i historycznemi, bo nikt z nim 
nigdy nie traktował. Ot tak, po prostu, poczuł się 
aktem własnej woli — stał się!

Z e  strasznych dni.
Korespondent specjalny Birż. W ied. poda­

je następujące obrazki z ostatnich strasznych 
wypadków w Moskwie:

„....Dnia 29 grudnia cały dzień błąkałem się 
po mieście, rozpytując, badając w nadziei dotar­
cia do prawdziwego źródła wiadomości.

O godz. 6-tej wysłać chciałem do Petersbur­
ga skreśloną naprędce korespondencję, wszelkie 
jednak usiłowania znalezienia posłańca były bez­
owocne. Postanowiłem jechać sam na dworzec. 
Próbuję nająć dorożkarza. Boi się jechać. Błąkam 
się kwadrans po pustej ulicy. Łapię wreszcie do­
rożkarza.

Na dworzec Mikołajewski pojadziesz?
— A ile pan da?
— Bubla.
Za dziesięć pojadę.
Targ w targ  i wreszcie ceną pięciu rubli prze 

zwyciężyłem strach jego. Pędzimy na dworzec. Tli 
i ówdzie m ajaczą sylwetki stójkowych z karabina­
mi przez ramię. Na ulicy Miaśnickiej zatrzymują 
nas.

Krótka, powierzchowna rewizja i jedziemy 
dalej.

Nareszcie jesteśmy na dworcu. Armat już 
niema. Na wielkim placu przed dworcom ani ży­
wego ducha. Wchodzę do wnętrza. Do poczekalni
I. i H. klasy bez biletów nie wpuszczają. Oddaję 
list.

W racamy. Dorożkarz pędzi co koń wysko­
czy. Zbliżamy się do „Krasnych" wrót. Rozlega 
się ostry krzyk: „stój.'“Dorożkarz napróżno usi­
łuje powstrzymać rozpędzone zwierzę. Jeszcze raz 
krzyk surowy „stój!" przeszywa powietrze. Czu­
ję, że jeżeli się nie zatrzymamy, zaczną do nas 
strzelać. W yskakuję z sani, które zatrzym ują się 
o kilka kroków odemnie. Stoimy. Koń, dorożkarz, 
dwoje przechodniów i ja. 0  jakie 30 kroków roz­
różniam cztery czarne postacie. Nad 
cztery bagnety. Jeden z nich

nas. Dorożkarz przerażony krzyczy: „nie strzelaj­
cie!" Bagnet wymierzony groźnie na nas. Doróż-
karz chowa się za konia. Mija m inuta  dwie,
trzy.... Cisza. Z grupy czarnych postaci z bagne­
tam i rozlega się śmiech. My ciągle stoimy nieru­
chomo, jak w ziemię wrośli.

Wreszce odważam się przemówić.
— Czy można dalej jechać? — pytam czarną 

grupę. Drugi bagnet skierowuje się na nas.Nowy 
wybuch śmiechu.

Zaczyna mnie to irytować. Kto wie, mogą 
tak z żartu potrzymać i noc całą.

— Czy można jechać? — krzyczę powtórnie. 
Niema odpowiedzi. Decyduję się jechać. Zwol­
na, krok za krokiem oddalamy się od bagnetów. 
Jadę do znajomych na „Solankę". 0  g. pół do 
9-tej postanawiam wrócić do hotelu. Dla bezpie­
czeństwa biotę stróża do towarzystwa. Zachę­
cony datkiem zgadza się. Wychodzimy z bramy 
na ulicę. W odległości 10 kroków stoi trzech 
stójkowych z karabinam i i rewolwerami.

— Panie stójkowy — odzywam się grzecz­
nie do jednego z nich.

Ręka jego wypręża się. Pada strzał w kie­
runku nas. Stróż w panicznym strachu znika w 
najbliższej bramie. Jestem oszołomiony. Widzę, 
że ręka podnosi się powtórnie. Cofam się poś­
piesznie. Trzeba było nocować u znajomych.

0 czynach dragonów opowiadają straszne 
rzeczy.

Zona pewnego doktora, ze Izami w oczach, 
opowiedziała mi, co następuje:

— Jadę saniami o g. 3 po poi. jakąś prze­
cznicą, prowadzącą do ul. Twerskiej. Nadjeż­
dżają trzej dragoni. Zrewidowali mnie. Chodni­
kiem idzie staruszka lat 60 do 70. Dragoni krzy­
czą: „stój!"

Staruszka nie słyszy. Opierając się na  lasce, 
posuwa się zwolna naprzód. Jeden z dragonów 
zwraca się do drugiego ze słowami: „Patrz, tego 
starego babsztyla! Tak czy tak długo już nie po­
żyje. Załatwimy się z nią...."

Pada strzał, rozlega się słaby okrzyk... Sta­
ruszka nie doszła do ul. Twerskiej...

Z  zaboru rosyjskiego.
Polskie stronnictwo konstytucyjno-demo- 

kratyezne Ukrainy, Wołynia i Podola ufonnow a 
ło się w tych dniach i ogłosiło program . Głów­
ne zasady swego program u stronnictwo form u­
łu je  w następnych pu n k tach :

1 ) Uznajem y, że na  U krainie, W ołyniu i 
Podolu m y — Polacy — jesteśm y mniejszością, 
atoli mniejszością poważną i liczebnie i ku ltu ­
ralnie. — Gdy bowiem ludność włościańska tego 
k ra ju  jest niem al wyłącznie Rusińską, to jednak 
wśród inteligencji, a ostatnio i w klasie fabrycz- 
no-robotniczej, stanowimy bardzo poważny od­
setek.

Wobec tego fak tu  i h istorji naszych z tym  
krajem  stosunków czujemy się nie kolonistami 
tej ziemi, a praw ym i je j obywatelami i z całą 
świadomością oświadczamy, że pragniem y służyć 
wiernie je j interesom na równi z innymi je j mie 
szkańcomi, broniąc wszędzie, gdzie wypadnie 
ich praw, zarówno jak i naszych.

2) Dążyć będziemy do zapewnienia całej 
ludności pełni praw  człowieka i obywatela, a za­
tem : do absolutnej równości wobec praw a i znie 
sienią wszelkich praw  w yjątkow ych; do wolnoś 
ci sumienia, wyznania, do rów noupraw nienia 
kościołów wszystkich wyznań, do wyzwolenia ich 
z pod kurateli rządowej i do ich autonom ii, do 
wolności myśli, słowa, druku, zgromadzeń, 
związków, stowarzyszeń: do praw a swobodnej 
zmiany m iejsca pobytu tj. do zupełnego zniesie 
nia systemu p:isportowego; do zapewnienia nie­
tykalności osoby i niedopuszczalności kary  bea 
prawomocnego wyroku sądowego.

Następnie w wydanej odezwie stronnictwo 
zaznacza, że „jakkolwiek ordynacja wyborcza 
z d. 6 sierpnia 1905 była dl Polaków tego k ra ju  
korzystną, dając do Dumy państwowej więcej 
mandatów7 przedstawicielom większej własności, 
atoli poczucie obywatelskie nakazuje odrzucić 
wszelką eenzową i stanową zasadę i obstawać 
przy powszcohnem i równem prawie wyborczero, 
również jak  i przy bezpośrednimi i tajnem  gło­
sowaniu."

Stronnictw o stawia również w swym pro­
gram ie żądanie autonoiuji dla poszczególnych 
teryforjów  państw a, nacechowanych pewną od­
rębnością etniczną i ku ltu ra lną  a w pierwszym 
rzędzie. — autonom ji dla Królestwa. Polskiego z 
sejmem prawodawczym oraz dla k ra ju  własnego 
„o ile ludność dojrzeje do uznania potrzeby i u- 
jaw ni dążności ku temu."

Stronnictw o konst.-demokratyczne U krainy 
Podola i W ołynia zakreśliło sobie również szero-głowami ich

skierowuje się na ki program  co do uregulow ania kwestyi rolnej.
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O rganizacyjne biuro stronnictw a stanowią 
p p .: H orw att Stanisław , Knoll L ucjan, Kracz- 
kiew io: Ju ljan , Rohoziński E rnest i Sołtan J o r ­
dan.

W yboełi bomby w Radomiu. W uzupełnie­
niu telegramu podajemy za „Gazet.* Radomską14 
następujące szczegóły o wybuchu bomby w R a­
domiu :

Dnia 4 bm„ około g. 12-ej w oołudnic na ul. 
Lubelskiej pized .-kDpein z zabawkami p. Soczku 
rzucono bombę p o i nogi pomocnika naczolnika 
powiatu Kozienieckiego, Stankiewicza. Gdy dym 
Się rozproszył oczom przechodniów przedstawił 
się straszny widok Na chodniku leżał we krwi 
Stankiewicz z oberwaneuii nogami, tuz obok to­
warzysząca mu dama, Rubnowa, strasznie poka­
leczona, i dwie żydówki: 43 letnia W aiszauerowa 
i 26 lenna Ita  W arszauerowa Natychmiast na 
miejsce wybuchu przybiegła policja i wojsko, któ­
re rozpędzi wszy publiczność, zamknęło całą ulicę 
Lubelską nie wpuszczając i wypuszczając nikogo 
do samej nocy. Wybuch potł lkł wszystkie szyby 
w domach sąsiednich i zrujnował dużo wystaw 
sklepowych.

Ofiarami wybuchu oprócz czterech poprze­
dnio wymienionych osób, padli: 10 letni Jan  Zbo­
rowski, raniony w głowę, porucznik pułku Mohy- 
lowskiego Tietierin, raniony w Iwarz i jeszcze 
kilka innych osób, lżej rannych. Stankiewicza i 
Rubnowa odwieziono do szpitala w stanie bezna­
dziejnym. W arszauerową starszą przywieziono 
do szpitalu już nieżywą, młodszej zaś musiano 
amputować obie nogi- Sprawca zamachu zbiegł.

K R O N IK A.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN l

K r a to  w, 11 stycznia.
Kalendarzyk kośefełny. W piątek Arkadja- 

sza i Tyo^any męczenników; w sobotę Gotlryda i 
Leoncju^za biskupa wyznawców; w n.cdzielę 
Imię Jezus, Hilarego biskupa wyznawcy dokto­
ra kościoia i Feliksa męczennika.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słoń 
ca w piątek o godzinie 7 m ’nut 37, zachód o go­
dzinie 3 minut 59, dfogość dnia godzm 8 min. 22.

Repercoac teatru miejskiego! W  sobotę po 
raz pierwszy „IGfi", szt uka w 3 aktach Arnolda 
Schiffm anna; w niedzielę o 3 Dopoł „Betteem 
polskie"; o 7 wieczorem „Fifi“.

Ze spraw miejskich. Sekcja I  ekonomicz­
na B ady m. pod przewodnictwem r. m. Ber uge- 
r a  n izyznała we środę poLzebny kredyt na  opła­
tę telefonu, uchw aliła kredyt dodatkowy na su­
kno do m undurów dla straży  pożarnej i na zali­
czki za m undury dostarczono w roku 1903.

Na przedstawienie r  m. Uderskicgo polec la 
Sekcja M agistratow i odnieść się do dyrekcji po­
licji, by nakazała żołnierzom policyjnym  dokła­
dnie pilnować czyszczenie chodników w mieście.

N a wniosek r. m. Turskiego zwróciła się 
sekcja do swego przewodniczącego, by tenże po­
s ta ra ł się już  raz u p. prezydenta m iasta o przed­
łożenie Sekcji p ro jek tu  regulam inn sekcyjnego. 
U w ażając kwestję norm, obowiązywać m ających 
przy otw ieraniu nowych ulic w celach psreela- 
cy jnyeh , jako  in tegralną część ustaw y bodowni- 
czej. Sekcja wzywa M agisł rax, Rby takie prze­
pisy opracował i Sekcji przedłożył uwzględnia­
jąc  przytem  możliwość różnych kategorji tychże 
norm, ze względu na położenie gruntów  w śród­
m ieścia, na przednueścmc.1 lub kończynach m a- 
sta  Dla rozpatrz>-nin projektów czyszczenia 
m iasta, stosownie do zyezeń prezydenta, w y­
b ra ła  Sekcjo komitet z laueów ra. pp. Be ringom , 
d ra  Domańskiego, Kosobuckiego, M arkusa i T u l­
skiego.

Izba handlowa I przemysłowa odbędzie po- 
siedzenie w r wtorek dnia 16 bm. o godzinie 4 po 
południu. N a porządk i dz'eunyrn, wybór preze­
sa, wiceprezesa, delegata Izby do prezvdjum  o- 
raz  skarbn ika; wybór sekcji i kom isji; wybór 
20 członków sądu polubownego; wyb. delegatów 
do zarządu Akademii handlowej w K rakow ie 
oraz do zarządów subwencjonowanych przez Izlię 
szkół pr?A"myślowy h tiżupełńfającyMi. W reszcie 
sprawozdanie z ostatniej sesji Body kolejowej

państwowej i sprawozdanie z ostatniej sesji R a­
dy kolejowej krajow ej.

Z ruchu budowlanego. Pp. Smiechowsey 
pizedlożyli M agistratow i plany trzech domów 
frontowych dwupiętrowych, opracowanych przez 
arch itek ta  prof. Pokutyńskiego. Domy te, któ­
rych budowa rozpocznie się z wiosną, stanąć m a­
ją  na gruntach  Librowszczyzny, n j  I  przecznicy 
ulicy Zyblikiewicza.

Kwesta książkowa. Akademickie koło Tow. 
Szkoły ludowej w Krakowie wydało następującą 
odezwę do rodaków:

„Oświaty! Dajci“ książek! Użyczcie nam choć 
trochę z promyków wiedzy, która jest Waszym u- 
działem !’1 Takie wołania dochodzą nas ze strony 
ludu, dla którego pracować zobowiązujemy się. 
Dziesiątki listów otrzymujemy i wszystkie jednam 
zakończone wezwaniem „więcej książek! więcej 
światła!" Społeczeństwo cieszyć, się powiao, że lud 
zbudzi! się dla oświaty, że oświaty tej żąda, że 

domaga się jej coraz głośniej, że zrozumiał, iż 
przez oświatę podiwignie się i rozkuje kajdany 
ciinnnoty i podążiy uwiadom siły do wyzwolenia. 
Z drugiej strony czujemy, ze bez wydatnej pomo­
cy m aterjalnej społeczeństwa sami nie uczynimy 
fr zupełności zadość tyra żądaniom ludu.

Do społeczeństwa zwracamy się więc. z gorą­
cem wezwaniem o poparcia naszych usiłowań i z 
uf nośną, że rodacy, którzy wszelkiemi siłami po­
pierają i wspomagają braci walczących o naro­
dowe braw a i samodzielny narodowy byt za kor­
donem, podążą ochotnie z pomocą ludowej braci 
vr Golicji proszącej o oświatę i podźw ginącie z 
ciemnoty. Akademickie Koło T. S. L. w Krakowie 
posiada blisko GO czytelń ludowych i z tych to czy 
teiń dochodzą nas coraz to gorętsze prośby i żą­
dania o książki, o powiększenie i zmianę biWjotek. 
Koło nasze czyni o ile może zadość tym żądaniom 
zaspokajamy potrzeby najpilniejsze, lecz wszyst­
kich żądań zaspokoić nie jesteśmy w stanie.

W przeszło 30 czytelniach muszych książki 
przeczytano i to nawet kilka razy, trzeba je zmie­
nić, dać ich więcej i nowe. Na to zaś trzeba około 
200U koron. Fundusze naszego Koła na tak wiel­
ki wydatek nie Wystarczą. Ale wiemy, że ofiarne 
na narodowe cele społeczeństwo przyjdzie nam z 
pomocą. W tym celu urządza. Akad. Koło T. S L 
w Krakowie kwestę książkową po domach, aby 
zebranemi k-ńążk&mi zasilić czytelnie lub za ofia­
rowane datki zakupić nowe bibljoteki ludowe, — 
Przyjmujemy z wdzięcznością każdą książkę lub 
datki choćby najdrobniejsze. Zbierający zaopa­
trzeni będą w legitymacje naszego Koła, listy 
składkowe i niniejsze odezwy.

Kolo Tow. nauczycieli szkół wyższyeb w 
K rakow ie odbędzie w sobotę 13 bm. w Coli. nov. 
o 6 w. walne zgromadzenie. Porządek dzienny. 
W) bór kom isyi kontro lu jącej; sprawozdanie u- 
stępującego W ydziału , w ybór nowego W ydziału, 
rezolucya do cen tr W ydziału w spraw ie n a ru ­
szenia godności i wolności stanu nauczycielskie 
go. W stęp dozwolony tylko członkom Kola.

Z  Kółka historyków Uczniów U. J. W  sobo­
tę 13 bm o goda. 6 wieez odbędzie się w Coli. 
Nov. w sali 1 39 zwyczajne posiedzenie kóła z 
następującym  program em : 1) Odczytanie sp ra­
wozdania z osł. posiedzenia; 2) Odwzyt dra M ary 
ana Goyskiego p t .: „Luter i A lbrecht pruski
przed seku laryzacją  Prus. 3) Dyskusya. D la go 
ści wstęp wolny.

W oda na W iśle wskutek odwilży jiodnosi 
się tak, że lód rychło może pęknąć i popłynąć na 
dół rzeki o ile nic tra fi na przeszkody

Zwinięcie „Louyru44. Od kilku la t  istn ie ją­
cy sklt,p tandetnych arty kułów galan tery jnych , 
przy lin ji A. B. pod firm ą „Louvre“ z Nowym 
Bokiem przestał i-tnieć w Krakowie, Żydowska 
ta firm a wszelkimi sposobami u,iłow ała robić 
konkurencję naszym kupcom galan tery jnym , ale 
publiczność przekonawszy się o jakości towarów, 
nie duła się zwabić r.ni efektowną wystawą i rze­
komo przystępnym i cenami, tak  że firm a nie- 
widząc już  dla siebie interesu, wyniofcłd się z 
Krakow a. Okazały sklep po tej firm ie w domo 
n. JaDigi ziijęła chrześcijańska firm a żim ler i 
Spółka, k tóra mieściła się w szczupłym sklepie 
tuż obok.

H enryk Marteau, którego koncert odbędzie 
się w Krakowie w sali „ S o k o li4 dnia if> bm., 
przynosi zaszczy t sztuce francuskiej, k tóra 
pom im o dekadencji politycznej Francji, me 
przesta je  być przew odniczką w ku ltu ra lnym  
pochodzie narodów . Pom im o niem ieckiego

współzawodnictwa, pierwsze skrzypce zostają 
w rękach Francuzów.

Henryk Marteau został pozyskany przez 
wowską Filharmonię na jeden koncert we 
,wowie i w  Krakowie — w przededniu jego 

wyjazdu na dłuższą tournće do północnej 
Amerylu, gdzie mu ofiarowano najlepsze wa^ 
runki, jakie są  wfigóle tam praktykowane.

Redakcja „Poradnika Językowego44 prosń nas 
o podanie uo wiadomości ogołu, że m iesię­
cznik ten jak poprzednio przez lat 5, tak i te­
raz wychodzi regularnie na i>oczątku każdego 
m iesiąca i można go prenumerować w każdej 
isięgarni, a szczególnie w ekspedycji głównej, 
tj. w księgarni G Gebethnera i Sp. w Kieko- 
wir. fPrenumeraU roczna kor. 3).

Jeżeli numery z poprzedniego roka nie 
dochodziły regularnie Abonentów, winę po- 
uosi księgarnia, w  której aboncwano, a nie 
wydawnictwo; ponieważ zaś dochodzą ledalt- 
cję liczne zapytania, tą droga prostuje mylno 
informacje i tendencyjnie rozsiewane fałsze.

Mianowani* w szkolnictwie. Rada szkolna 
.trajowa zamianowała w szkołach ludowych-: 
cs. W incentego Chełmińskiego naucz. reC rz 
kat szk. wydz. m. im. Konarskiego we Lwo­
wie, ks. Anioła Madejskiego uaucz rei. rz. 
tat. szk. wydz. m. im. św. Marcina we Lwo­
wie, Włodzimierza Nowodworskiego naucz. 
5-klasowej szk. m. Tyśnuenicy, Mieczysława 
Rachlewicza naucz. 4-klas. szk. m. im. św 
Zofii we Lwowie, nauczycielami Kierującym.1 
szkół 2-klasowych Stanisława Juszczaka w  
Krowince, Stanisława Kochaja w Poręb-e Ra- 
dlnej. Feliksa Shsza w Lubeni, nauczycielom' 
szkół 2-klasowych: Horentynę W oroszyńską  
w Rad wianach, Marję Drozdówn* w  Woł, 
Rzędzińskiej, Eleonorę Haudekówoę w Sołon 
ce, nauczycielami i nauczycielkami szkół je- 
dno-klosow ych. Tózefatą 8zebieca w Czernicy, 
Jana Doczyłę w Lubieniach, Wandę Otźinew­
ską w Węgrzcach wielkich, Olgę Rozdołską 
w Jajkoweach, H ełeoę Bojarską w Dem snce  
poddniestrzańskiej.

Nowe szkoły. Rada szkolna krajowa zprga 
nizowała 1 klasowe szkoły w Gorzejowe* w  
ohr. pdzneńskim, w Kurówej i Dąbrówce w 
okr. nowo sądeckim, w Lubomierzu, Sr ar o wie 
i Dąbrowie w oter. bocheńskim , w Rrbiu no* 
w«m w okr. limanowskim, w Rozdziełu w okr. 
gorlickim -

Budowa szkół. Bada szkoln i krajowa po­
stanowiła budowę: 1-klasowej szkoły w Gb- 
chowid, w okr. wielickim, 2-kl. szk. w Her­
manowie w okr. lwowskim zamiejskim. 1-U  
szkoły w Kataryniczach w okr. rudeckim, 1-kł. 
szk. w Zastawia w okr. tarnopolskim, l  kl. 
szk. w  Bogucicach w okr. bocheńskim, 2-ki. 
szkoły w \Vołitowie w okr. lwowskim  zamiej­
skim, wszystkie przy pomocy zasiłku z lun* 
duszu szkolnego krajowego, orez pizym ata  
gminie Siemianówka w okr. Lwowskim za­
miejskim, bezprocentowa pożyczkę wr kwocie 
3.1300 koron na budowę szkoły.

W sprawie seminarium cieszyńskiego. ł)d
kom itetu wykon, lwów M acierzy szkolne., pi- 
Cieszynie otrzym njem y odezwę, k tóra w stresz­
czeniu brzm i ja k  następuje:

„Ostatnim i czasy pojawLla się w dziennikach 
celowo a  probm e przez sfery  oficjalne puszczo­
na płotka polityczna, że rząd przeniesie polskie 
sem inaijum  z Cieszyna do Sibicy, będącej m eju 
ko przedmieściem Cieszyna i w ten sposób for 
m aiaie zadość uczyni woli Niemców a  w istocie 
nie usunie zakładu z Cieszyna W  stanowczym 
uporze, z jak im  m y bronim y *x)zostawienie se­
m inariom  w Cieszynie, jest zasadą, że Cieayyu 
jest m iastem  stołecznym polakiem, staropolskie 
go księstwa Cieszyńskiego — zasadę tę wygło­
sili nasi posłowie w sejm ie \ parlam encie i  jza- 
sady tej będziemy bronić do upadłego. Rząd 
pod-mwając Sibicę, choć nie naruszyłby roz­
woju zakładu, pragnie (w zgodzie z intencją 
Niemen w) tę zasadę naszą podstępn-e złamać 
Gdy rząć dziś y  ten sposób „dogodzi44 ag itato  
rom niemieckim, ju tro  będzie m usiał dogadzać 
dalej ich życzeniom konsekwentnie staw ianym . 
Z chwilą, gdyby rzad ^miarkował, że opuija  pol­
sko miękko i Łatwo godzi się na Sibicę, u> zrę- 
eznie me omieszka wskazać na Ustroń, bo co się 
da wyrzucić, to ju ż  nie wielka różnica, ozy d* 
Sibicy, czy do Ustronia.

fflItiD 059TIM  Kazinjigrza Robacki*?go
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Kom itet lwowski M acierzy Cieszyńskiej nie 
ustaje xv podjętej robocie. K om itet usilnie prosi 
resztę gm in miejskich, małomiejskich i w iej­
skich. jakoteż wszelkie korporacje pryw atne o 
wysyłanie protestów do Kola polskiego i prezy­
denta m inistrów równocześnie."

Dziwny zakaz. Czytam y w dziennikach 
lwowskich: D yrekeya sem inaryum  nauczyciel­
skiego męskiego we Lwowie nie pozwoliła semi­
narzystom  na urządzenie wieczorku ku uczczeniu 
trzech wieszczów. F ak t ten rzuca dziwne świa­
tło na stanowisko dyrekcyi, która nie liczy się z 
rem, że cale polskie społeczeństwo dąży dziś do 
unarodowienia szkól, w czaili przecie urządzenie 
obchodów narodowych jest czynnikiem wielce 
uświadomiającym. Jeżeli podniesiemy tu jesz­
cze tę okoliczność, że podobny wypadek poruszo­
ny nawet na wiecu rodzicielskim — zaszedł w 
żeńskiem sem inaryum  nauczyeielskiem — skon­
statować musimy, że system panujący w naszych 
serciDaryach stoi w sprzeczności z dążeniami ca­
łego społeczeństwa, zwłaszcza w chwili obecnej,

Poprawczy egzamin dojrzałości odbędzie się 
we wszystkich szkołach średnich dnia 6 lutego. 
Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie przystą­
pienia do tego egzaminu, m ają się zgłosić do dy­
rekcji tego zakładu, w którym  składali ostatni 
egzamin, (cały lub poprawczy) przynajm niej 
na trzy dni przed powyższym term inem. K andy­
daci. którzy m ają składać egzamin poprawczy z 
.języków lub m atem atyki, m ają wykonywać wy 
pracowania, podobnie, jak  w term inie jesien­
nym.

Wiec kobiet polskich we Lwowie, zwołany 
przez „Czytelnię kobiet" uchwalił rezolucję z 
żądaniem równoupraw nienia politycznego dla 
kobiety, a to powszechnego, czynnego i hieniego 
prawa xvyborezego do rady państw a oraz równo­
upraw nienia z mężczyznami przy wyborach do 
wszystkich ciał samorządu. Rezolucje te będą 
przesiane prezydentowi gabinetu  br. Gautscho- 
wi, z prośbą o uwzględnienie ich przy opracowa­
niu pro jek tu  reform y wyborczej.

Ważne dla wracających do Królestwa Ibli­
skiego i Rosji. Rosyjskie m inisterstw o spraw  
zagranicznych rozesłało następujący okólnik do 
poselstw i konsulatów rosyjskich za granicą: 
„Okólnikiem z d. 17 listopada 1905 m inisterjum  
zawiadomiło, że rosyjscy wychodźcy polityczni, 
pragnący powrócić do ojczyzny, w inni zwracać 
się do departam entu policji m inisterjum  spraw 
wewnętrznych. Obecnie departam ent oznajm ił, 
że według posiadanych wiadomości, wielu emi­
grantów  na których nie rozciąga się m anifest o 
am nestyi, już przyjechało do Rosji za fałszywy­
mi paszportam i, a zatem wymienione na czele za­
strzeżenie dotyczy przeważnie osób, którym  słu 
i y  dobrodziejstwo bezkarnego poxvTotu do pań­
stwa rosyjskiego. Wobec tego na życzenie de­
partam entu policji, m inisterjum  spraw zagrani­
cznych prosi poselstwa, m isje i konsulaty cesars­
tw o-rosyjskie, ażeby w ydaw ały paszporty wszyst 
Irim bez w yjątku  wychodźcom politycznym, uda 
jącym  się do Rosji".

Z Żywca piszą nam : W dniu wczorajszym 
oclbył się tu  w sali pałacu arcyksiążęcego kon­
cert p ianisty  p. Ignacego Friedm anna, w którym  
uczestniczyła cala rodzina arcyksięcia K arola 
S tefana i bawiący tu  w gościnie hr. Andrzejo­
wie Zamojscy jako blizcy krewni gospodarze. 
Pan na Żywcu za którego wolą koncert się od­
był. zaprosił wszystkich naczelników władz i u- 
r/edów wraz z ich żonami i córkami oraz miejsco 
wą inteligencję. Śliczna swą skromnością sala 
koncertowa wypełniła się po brzegi, elegancką 
publicznością. Pomiędzy punktem  3 a 4 pregra 
mu. jłodezas dłuższej pauzy, arcyksiąże rozma­
wiał praw ie z każdym z gości. Rozmowa toczyła 
się tyłko po polsku, a naw et program  koncertu 
w tym  języku był drukowany. W  takim  miłym 
nastro ją  minęły niepostrzeżenie dwie godziny a 
każdy z uczestników wyniósł wrażenie szczerej 
syrnpatji i wdzięczności dla osoby arcyksięcia.

Wyrafinowane oszustwo w Banku krajowym. 
LoorgiczDc śledztwo prowadzi się w sprawie oszu 
.'twa z asygnatą, dokonanego onegdaj w Banku 
krajowym we Lwowie, o czem donieśliśmy wczo 
raj pokrótce w „Kroniczce lwowskiej". Jak  dziś w 
dalszym ciągu donoszą ze Lwowa, wykluczonem 
jest, aby popełnić go mogła .jedna osoba. Manipu 
iacja kasowa w banku jest prowadzona wzorowo, 
"że txJko w sposób niezwykle wyrafinowany doko­
nane oszustwo mogło się udać i to tylko przy po­

mory osoby, mającej wstęp do banku i znającej 
dokładnie manipulację likwidacyjną i kasową. 
Mianowicie asyguaty do kasy (małe czerwone kar 
teczki) na jaką pobrał onegdaj oszust 20.000 ko­
lon, wydają tytko upoważnieni urzędnicy, przy- 
czem połowa asygnaty pozostaje dla kontroli w 
lękach likwidujących urzędników. Kwota jest wy 
pisana słowami, kartka jest zaopatrzona stam pilą 
odnośnego działu likwidatury, w podpisy dxvu li­
kwidujących urzędników, w numer bieżący asy- 
gnat i numer, pod jakim zaciągniętą została w 
księdze likwidacyjnej. Podpisy urzędników, wysta 
xviająeych asygnaty, zna kasjer doskonale, wie ró­
wnież, z jakimi numerami bieżącymi mogą być 
asygnaty danego dnia prezentowane do xvypłaty. 
Otóż przekonano się, że formularz asygnaty był o- 
ryginaluy i skradziono go z formularzy zapaso­
wych, stwierdzono również, że stampila jest ory­
ginalną, to jest, że użyto pieczęci biurowej, a nie 
podrabianej, nawet numer porządkowy wybito za 
pomocą bankoxvej maszynki numeracyjnej, co wy 
kazało porównanie kształtu cyfr i ich braków, po­
wstałych wskutek długiego używania, również i 
num er 156, jakim  oznaczono fałszywą a.sygnatę, 
znajdował się onegdaj w jukstaeh (druga połowa 
asygnat) a i liczba księgi likwidacyjnej m usiała 
się wydawać kasjerowi prawdziwą. Podpisy urzę­
dników likwidujących, jeden atramentem, drugi 
jako szyfra ołówkiem koloroxvym, zostały podro- 
robione z łudząeem podobieństwem. Wszystko 
zostało tak planowo obmyślane, że kasyer nie 
mógł nawet przypuszczać oszustwa. Wobec te­
go za stratę, jaką wskutek oszustwa bank poniósł, 
nie może odpowiadać kasyer, który dokonał wy­
płaty. Kasyer ten p. Nartowski, pełni sxvo obo­
wiązki już od 19 lat. Rysopisu oszusta kasyer 
podać nie umie, gdyż jak zwykle po Nowym Roku 
i ponadto dwu świętach, panował przy kasie 
ogromny ścisk, a mając nadm iar roboty, nie mógł 
zwracać uwagi na klientów, na co niewątpliwie 
oszust musiał liczyć. Pam ięta tylko, że był to je­
gomość młody, bardzo elegancko ubrany.

Tak na ręce dyrekcyi banku jak i policyi nad 
chodzą z różnych stron listy i korespondentki ano 
rumowe, pismem naśladującem druk i rysowane 
wskazujące rzekomych sprawców i przestrzegają­
ce dyrekcję, aby przed rozmaitymi ludźmi miała 
się na baczności. Dotychczas wskazano coś 10 
sprawców.

W edług ostatnich wiadomości, śledztwo n a ­
prowadza na ślad prawdopodobnie dobry. Podej 
rżanym o współudział jest znany na bruku lwow­
skim jegomość, kręcący się w kołach pozłacanej 
młodzieży, na której kaszt żyje i bawi się.

Niezwykle tajemniczy wypadek. Telefoni- 
czniecznie donieśliśmy wczoraj ze Lwowa, że 
przy ul. K rasickich w mieszkaniu ad junk ta  ko- 
jowego Pettescha znaleziono rano tru p a  młodej 
kobiety, niedaleko zaś niej, na podłodze, dające 
go słabe oznaki życia, Pettescha, pow tarzające­
go niezrozumiałe słowa i liczby „23“ i „26“. Ja k  
sądzić było można, z pierwszego wrażenia, za­
szedł tu wypadek m orderstwa i usiłowanego sa­
mobójstwa. Po bliższem zbadaniu tajem niczy 
ten dotychczas wypadek przedstaw ia się nastę­
pująco:

Od niejakiego czasu w kamienicy 1. 14 przy 
ul. K rasickich, zajmował mieszkanie, składające 
się z pokoju, nyży i kuchni, W ładysław  Pettesch 
ad junk t kolejowy, człowiek spokojny, nie żyją­
cy bliżej z nikim, m ruk, jak  go scharakteryzo­
w ali koledzy biurowi. W czorajsze popołudnie po 
wyjściu z b iu ra  popędził Pettesch w domu, w to­
warzystwie jak ie jś  młodej kobiety, a ciche szep­
ty  dwojga tych kochanków dochodziły do uszu 
m ieszkających za drzwiami sąsiadów. Nagle po 
g 8 wieczorem usłyszeli sąsiedzi dobywające się 
z m ieszkania Petescha jęki mężczyzny. Zawrado 
miono o teru dozorcę domu Poruczyńskiego, słu 
żącego Pettescha, k tóry  zapukał do drzwi P. 
chcąc dowiedzieć się o przyczynie jęku. Usłyszał 
jednak głos Pettescha, aby go nie niepokoił. Wo 
bec tego nie zajmowano się dalej tą spraw ą, cze­
kając dalszych wypadków. Aż oto dziś rano  Po- 
ruczyński, chcąc obudzić Pettescha i przygoto­
wać mu śniadanie, zastał znowu drzwi zamknię­
te od wewnątrz, a do uszu jego doszły jeszcze 
głośniejsze niż wczoraj jęki.

Przypuszczając, że zuszedł tam jak iś  wypa 
dek,, przystaw ił do okna, wychodzącego na pod 
wórze drabinę i w ten sposób dostał się do środ 
kn Tu oczom .jego przedstaw ił się straszny wi­
dok. Na łóżku skopanem, w najw iększym  nieła

dzie, leżał skrzepły już  trup  młodej kobiety a 
dzianej w koszulę i kaftan ik , obok zaś sta ł chwie 
jąc  się Pettesch, powalany ekskrem entami, b la­
dy, wodząc dokoła błędnem wzrokiem. Po chwili 
Pettesch bezprzytomny padł na ziemię. W pierw 

szej chwili zawiadomił Poruczyński mieszkają, 
cego w tym  domu lekarza, który  stwierdziwszy 
śmierć kobiety, zają ł się ratunkiem  Petteseha.

Stwierdzono, że kobietą była 22 letn ia słnżą 
ca K atarzyna  Bandurowska, rodem z Pustom yt, 
stóra niedawno opuściła służbę u dr. S, przy ul. 
Janow skiej.

Czy śmierć je j nastąpiła za obopólnem po­
rozumieniem z Pettcschem , czy też zaszedł tu 
■wypadek m orderstwa, nie zbadano dotychczas, 
gdyż P. odmawia wszelkich inform acji. Skonii 
skowano wielką ilość flaszeczek i szklankę z nie 
dopitym  płynem nie zbadano jednak, jakiego r« 
dzaju użyto trucizny. Pokry te pianą zwłoki 
Bandurowskiej odesłano do zakładu medycyny 
sądowej — Pettescha zaś odwieziono do szpitala 
Spraw ą tą  tajem niczą zajęła się p rokura to ria  — 
dochodzenia w toku.

Kradzież ty ton iu  w W innikach. Z powo­
du odkrycia kradzieży ty toniu  i tu tek  w W inni­
kach, odbyły się również rewizje i aresztow ania 
po innych fabrykach ty toniu u osób, które da­
wniej pracowały w W innikach, ale ze względów 
służbowych zostały przeniesione. Mówią o aresz 
t-owoniu w K rakow ie werkmistrzów L ostra  i Bla 
charczy ka., w Zabłotowie m iał zostać aresztow a­
ny Dąbrowski, w Gódingu na Morawie Horak.

Tragiczny powrót z zabawy. W  Hruszow i­
cach w Jaworowskim  powrócili zarobnicy z P ru s  
ze skromnym graszem, a chcąc tu pohulać i in­
nym  do tego dać sposobność, a zarazem przed 
Bogiem się usprawiedliwić, zamówili sobie na 
bożeństwo w cerkwi i sprosili na nie licznych g# 
ści, a po nabożeństwie zastawili jadła, wódki i 
piwa dla każdego do syta, do późna w  nocy. Z 
tej biesiady powrócili małżonkowie KI echow e 
spici do domu i wszczęli między sobą sw ary, kto 
re się skończyły tem, że K lecha rzucił się na swą 
żonę i zamordował ją.

Pożar. Na obszarze dworskim w Czuperno- 
sowie, powiatu przemyślańskiego, padła ofiarą 
płomieni stajnia tamtejszego właściciela dóbr, 
p. A leksandra W ybranowskiego. W płomieniach 
zginęło 18 koni i 18 sztuk bydła rogatego, łącz 
nej wartości przeszło 5500 koron. Pożar powstał 
wskutek porzucenia papierosa w sta jn i.

Z Tarnopola piszą, że według obliczeń jedne­
go z urzędników tamecznego m agistratu , bawi w 
Tarnopolu przeszło 6.000 em igrantów z Rosyi, 
praw ie wyłącznie samych żydów. Taki napływ 
konsumentów przyczynił się do wywołania ogrom 
nej w tem mieście drożyzny, zwłaszcza ceny po- 
mieszkań poszły niesłychanie w górę.

Żonobojea. W  gm inie Browarach — jak  
donoszą z Bnczacza — włościanin tam tejszy Ste 
fan  Mazurkiewicz, jednem  uderzeniem  siekiery 
zabił śpiącą swą żonę, Magdalenę. Mordercę a- 
resztowała żandarm erya i odstawiła do sądu.

Statystyka gruźlicy. W edle obliczeń zmav 
!o w r  .1904 na gruźlicę w porównaniu z liczbą 
zgonów wogóle: w K rakow ie 24.6 proc., we Lw* 
wie 26.3 proc., w W iedniu 22.4, w Pradze 23.9, w 
Bernie 20.3 w Tryeśeie 18.5 proc.

LOSY MIASTA KRAKOWA.

(Ciąg dalszy.)
41.025, 121, 173, 185, 263, 474, 493, 500, 654. 

710, 797, 829, 830, 932, 42.001, 108, 124, 140, 177, 
430, 458, 462, 463. 587, 718, 720, 722, 776, 802 
815, 890, 990, 43.015, 018, 024, 072, 083, 231 326, 
380, 433, 452, 653,714, 738, 828, 847, 44.034, 114, 
119, 323, 457 , 465, 498, 558, 648, 789, 800, 852. 
908, 929, 947, 948, 45.009, 072, 128, 203, 370, 4(38, 
541, 594, 46.092, 123, 147, 405, 534, 571, 584, 644, 
675, 727, 730, 853, 876, 47.024, 050, 086, 157, 308, 
318, 328, 331, 412, 527, 661, 686. 701, 803, 869 
934, 985, 48.008, 032, 126, 140. 241, 311, 345. 434, 
446. 458, 467, 570, 585, 625, 702, 742, 768, 906, 
961, 4.9.061, 090, 109, 129, 197, 204, 216, 244, 264, 
512, 556, 660, 708, 730, 746, 773, 812, 815, 820, 
864, 868, 889, 953, 50.019, 076, 337, 441, 454, 407, 
530, 620, 685, 711, 797, 875, 991.

51.033, 045, 054, 073, 153, 250, 206, 270, 342, 
355, 368, 412, 416, 639, 681 702, 830, 52.013, OI8 , 
061, 088, 122, 137, 433, 440, 612, 676, 703 , 768.

Dr Nieć i Ska Dfffflf fjfStje, Kjlif \ Portej
Kmkótr, Rynek gł. 25 N ajniższe ceny*



Sr.  17. 8 Ł 0 S N A R O D U

*17, 999, 5.7.020, 034, 055, 125, 143, 157, 203, 210, 
242, 272, 284, 317, 377, 398, 497, 512, 538, 549, 
552, 595, 660, 795, 806, 8(53, 865, 910, 941, 995, 
54.064, 096, 110, 136, 200, 232, 490, 609, 700, 774, 
778, 935, 942, 55.014, 053, 108, 217, 252, 341, 345, 
540, 619, 832, 861. 864, 986, 56\073, 079, 107, 150, 
224, 254, 28.1, 335, 404, 485, 665, 697, 785, 832, 
*64, 892, 957, 995, 57.089. 134, 324, 325, 330, 454, 
470, 607, 619, 652, 686, 69-1, 705, 776, 831, 845, 
*11, 58.034, 060, 240, 264, 274, 348, 396, 401, 414, 
519, 706, 758, 769, 844, 896, 993, 59.048, 058, 078, 
150, 225, 240, 307, 348, 389, 502, 638, 649, 972, 
978, 987, 60.033, 071, 100, 246, 373, 411, 418, 514, 
*77, 73O, 735, 743, 758, 824, 866, 978, 982.

61.001, 027 ,072, 107, 119, 131, 143, 208, 260, 
295, 370, 534, 633, 638, 759, 780, 811, 823, 922, 
955. 62 076, 1 12, 126, 283, 372, 383, 386, 424, 433, 
510, 522, 523, 534, 590, 770, 857, 866, 873, 895, 
*3.004, 108, 125, 131, 172, 267, 366, 434, 541, 562, 
636, 656, 661, 710, 720, 755, 766, 782, 817, 887, 
897, 899, 64.017, 041, 096, 114, 149, 177, 456, 543, 
568, 625, 712, 783, 787, 807, 872, 884, 65.043, 122, 
204, 281, 317, 330, 359, 378, 398, 421, 428, 503, 
587, 717, 756, 761, 947, 977, 66.086, 165, 208, 228, 
229, 236, 281, 307, 313, 388, 454, 469, 553, 600, 
751,771, 806, 874, 930, 67.055, 099, 148, 167, 235, 
250, 338, 452, 458, 464, 530, 556, 691, 739, 796, 
907, 926, 968, OS.039, 128, 220, 334, 490, 536, 578, 
648, 667, 752, 780, 876, 893, 918, 925, 939, 956,
963, 987, 6.9.046, 091, 118, 133, 149, 190, 208,
351, 359, 376, .389, 527, 589, 652, 701, 746, 816,
70.063, 069, 085, 140, 143, 194, 213, 218, 262, 
275, 279, 325, 354, 364, 376, 393, 398, 407, 514, 
599, 605, 634, 646, 701, 750, 921.

7 Z.(KK), 155, 195, 198, 223, 274, 286, 438, 514, 
619, 667, 703, 810, 844, 849, 880, 965, 72.021, 036, 
047, 096, 112, 119, 211, 232, 296, 326, 426, 468,
475, 501, 546, 551. 558, 629, 743, 785, 807, 819,
858, 866, 906, 73.090. 147, 155, 233, 372, 587, 633, 
731, 763, 867, 872, 874, 887, 895, 898, 981, 985,
74.034, 053, 074, 101, 188, 215, 267, 295, 334, 361, 
366, 379, 403, 435, 463, 506, 524, 649, 698, 719, 
727, 792, 823, 880, 906, 950, 966.

(C. d. n.)

T E L E G R A M Y .
Baron Fejerrary w Wiedniu.

Budapeszt, 11 stycznia. Iliuro węgierskie 
donosi z W iednia, że bar. Fejervary był dzisiaj 
na posłuchaniu u cesarza i zdawał sprawozdanie 
o położeniu polityeznein. Bar. F e jen a ry  zostaje 
jeszcze jutro we W iedniu i będzie ponownie u ce­
sarzu.

Unja serbsko-bułgarska.
Sofia, 11 stycznia. Organ rządowy „Nowy 

W iek" podnosi, że unia między Serbją a Bułgarją 
ma jedynie na celu ukształtować stosunek obu 
państw na zasadach ekonomicznych. Bułgar ja 
wcale nie pragnie naruszenia interesów Austrji, 
której życzliwość dla młodego księstwa jest za­
wsze potrzebną. Dziennik wyraża nadzieję, że 
skupsztywa utrwali projekt unji, która leży tak­
że w interesie Serbji.

Ruch antimilitarny we Francji.
P aryż. 11 stycznia. Ogólny związek robotni­

ków ogłosił plakatami oświadczenie, zwracające 
się w gwałtownych słowach przeciw miłitaryzmo- 
wi i protestujące przeciwko wszylkiej myśli o woj 
nie. Robotnicy żądają pokoju.

Wybór prezydenta we Francji.
P aryż  11 stycznia. W  kuluarach izby tw ier 

dzą, że umiarkowani unioniśoi republikańscy i 
progresiści wezmą udzał w zgromadzeniu partji 
republikańskiej w celu wyboru wspólnego kandy­
data na prezydenta rzeczypospolitej. W  ten spo­
sób wybór Fakieres‘a nastąpiłby ze znaczną wię­
kszością. Słychać że Izba będzie odroczoną aż 
do wyboru prezydenta rzeczypospolitej.

Konferencja marokańska.
P aryż, 11 stycznia. „Petit Parisien“ donosi, 

że Yisconti Venosta, delegat Włoch na konferen- 
cyi marokańskiej w Algesiras, zgłosi wniosek 
kompromisowy, na który zgodzi się zarówno 
rząd francuski, jak i włoski.

M adryt, 11 stycznia. „Impavtial“ donosi, że 
minister spraw  zagranicznych zamierza się po­
rozumieć z redaktoram i pjsm  m adryckich, aby 
nie ogłaszali niedyskretnych wiadomości z kon- 
fereneyi w Ageziras, celem zapobieżenia trudnoś­
ciom dyplomatycznym.

Wybory w Anglii.
Londyn, 1 1 stycznia. Ruch wyborczy w peł­

nym toku. — Wszyscy ministrowie i wybitni 
członkowie parlam entu objeżdżają okręgi wybor­
cze i wygłaszają mowy kandydackie. Pierwszy 
rezultat wyborów, który charakteryzować będzie 
•gólne usposobienie, znany będzie już w sobotę

późną nocą . "Większa część wyborów odbędzie 
się dopiero w ciągu przyszłego tygodnia.

Traktat japońsko chiński.
Londyn, 11 stycznia. „Daily Telegraph" do­

nosi z Tokio: Traktat japońsko-chiński został
wczoraj ogłoszony. Oprócz tego traktatu istnie­
je jeszcze ta jna  umowa, według której Chiny nie 
mogą udzielić żadnemu innemu państwu konces­
ji na kolej z K irynu do Szantungu i z Siiunintin 
do Mukdenu. Pismo dodaje, ii  jasną jest rzeczą, 
iż kwestja wschodnio-azjatycka nie została upo­
rządkowaną na trwałych podstawach i nie będzie 
uporządkowaną tak długo, jak długo trw ają dzier 
żawy przyznane Rosji. Chiny zdecydowane są 
jak najrychlej uwolnić się od wszelkiego wpływu 
obcego .

Trzęsienie ziemi.
Monte Leone. (K alabrja ) 11 stycznia. Wczo­

raj o godz. 954 wieczorem dało się tutaj odczuć 
silne trzęsienie ziemi. Powstała panika Szkód 
ne wyrządziło trzęsienie żadnych.

Rewelacje Wittego.
Petersburg, 11 stycznia. „No woje Wre- 

m ia“ podaje oświadczenie W ittego, jakoby mani 
fest z dnia 31 października nie ukrócał samo­
dzierżawia cara.

W itte  w yraził przekonanie, że a rm ja  powra 
cająca z M andżurji przyczyni się do przywróce­
n ia porządku wewnątrz k ra ju . Zdemoralizowa­
ną jes t tylko część arm ji, znajdująca się na ty ­
łach m niej więcej 30 proc., a rm ja  m andżurska, 
t. j. 70 proc. jest w ierną i utrzym ana w dyscy­
plinie.

Przyspieszenie zwołania Dumy.
Petersburg 11 stycznia. Petersburska a jen ­

cja telegraficzna donosi:
W edług urzędowego doniesienia ukaz car­

ski z 24 grudnia postanawia przyspieszenie zwo­
łania Dumy państwowej, co razem z rozmaitemi 
zarządzeniami, na których opiera się system wy 
borezy, wym aga nader rozległych przygotowań. 
Główna część tego m aterja łu  odnosi się do uło­
żenia list wyborczych, których wygotowanie 
przekazano komitetom ziemstw i m iast Dla 
załatw ienia tycli spraw  udzielił m inister spraw 
wewnętrznych bezzwłocznie odpowiednich wska 
zówek władzom adm inistracyjnym . Ogłoszenie 
jednak list wyborczych możliwem będzie dopie­
ro później, nowa bowiem ustaw a wyborcza z 24 
grudnia powiększa liczbę wyborców 10-cio a na­
wet 15-to krotnie. Ułożenie list wyborczych wy 
m aga jeszcze dużo czasu, przynajm niej dwa inie 
siące, licząc od ogłoszenia ustawy. Po zestawie­
niu list wyborczych, m a nastąpić ich ogłoszenie 
i poprawienie, na co ukaz przew iduje czas trzecdi 
tygodni Celem przyspieszenia zwołania Dumy 
ukaz porucza nie senatowi lecz samej Dumie we­
ryfikację mandatów i określa, że Dumę należy 
uważać za legalnie ukonstytuowaną, jeżeli se­
nat przynajm niej połowę członków Dumy ogłosi

Rząd więc uczynił ze swej strony wszystko, 
co możliwe, by przyspieszyć zwołanie Dumy 
lecz mimo to załatwienie koniecznych prac 
przedwstępnych wymaga dużo czasu, a w każ­
dym razie najm niej 50 dni. Deputowani mogą 
dopiero z końcem kwietnia zebrać się w P eters­
burgu, jeśli przez powstania i inne rozruchy ży­
cie norm alnie nie będzie zakłócone.

Powstanie Łotyszów.
Petersburg, 11 stycznia. W  Reezyey pojm a­

ły wczorał wojska 15 przywódców łotyskich. 
Oprócz tego jeden przywódca zginął. Główny 
przywódca ruchu G ranijd uciekł. Um ysły poczy 
na ją  się uspokajać.

W Rydze na ulicy Szpitalnej przyjęto prze­
chodzący bataljon wojska strzałam i z trzech do­
mów. W ojsko odpowiedziało ogniem. 13 osób a- 
resztowano Podczas rew izji znaleziono w tych 
domach bron Powstańcy rozpuszczają w obieg 
w okoucy pieniądze z wizerunkiem  przywódcy 
powstania. Wojska jenerała Orłowa oblegają 
m iasto Temzel w okręgu W olm ar.

Powstanie na Kaukazie.
Petersburg, 11 stycznia. Dziennik „Słowo'1 

donosi, że ogłoszone sprawozdania nam iestnika 
K aukazu nie jest kompletnem Położenie na K au 
kazie jest niepokojącemu Wszystkie drogi są w 
rękach powstańców.

Z nad Donn. 4ł
Petersburg, 1 1 stycznia. (Pet. aj. teiJ iSJ 

Noworosy.jska nadeszła dzisiaj pierwsza wiado­
mość od czasu zawieszenia tamże stanu oblężenia 
t. j. d. 9 bin. Według tych wiadomości nastąpiło 
uspokojenie. Strejk urzędników poczty i teie© 
grafu kończy się. Mimo, że miasto znajduje się. 
tv ręku partji rerm lucyptej nic wydarzyły się aśe-ę_ 
pokoje i starcia w tej mierze, jak to dzienniki Jo-SŁ 
niosły. f

W Rostowie nad Donem przeszły święta >:po- 
kojnie. Ruch kolejowy przywrócony.

Rewolucjoniści w Macedonji.
Sof ja, 11 stycznia. Przybyło tu czterech de- 

legatów serbskich rewolucjonistów, między liimr 
wydawcy pisma „Autonomiczna M accdonja": 
Paszkowicz i Giordikowiez. Odbywają oni kon-" 
lerenojc z przywódcami rewolucjonistów hułgar- ,  
skich w sprawie wspólnego postępowania w Ma- - 
cedonji. Rokowań dotąd nie ukończono.

Z E  ŚWIATA
Ignorancja francuska stosunków zagrani- 3 

cznych znaną j ts t  już oddaw na, lecz to, co h 
wypisuje jenerał arm ii francuskiej, L am iraus, r - 
w serji artykułów  o A ustro-W ęgrach, na szpal­
tach  pism a „la F rance m ilitaire“ — nie uszło- sl 
by gdzieindziej, naw et świeżo - upieczonem u •* 
podporucznikow i, gdyby rozpraw iał o Boliwii  ̂
lub Zululandzie. W ozechach , w edle jen era ła  ' 
Lam iraux, y„ ludności stanow ią Niemcy, */.. •; 
zaś Słowianie i Czesi (również Słowianie — 4 
w edle uprzejm ego objaśnienia jenerała). — W  u; 
Styryi, Karyntji i w Tyrolu połowa ludności 3 
je s t  niem iecka, a połowa słow iańska. Dałma- * 
tyńcy oą „częścią w łoskiego pochodzenia, 
częścią katoi.ckiego*l“ Armia austryacka  po­
siada broń  aż czterech system ów : ie \Y anzir 
le Y erndt ancien et le Y erndt modilió, la 
FriihYirth a  repetition1. Jenerał I.am iraus u- 
trzym uje dalej, iż w szystkie pułki obrony k ra ­
jowej w A ustrji m ają po 4 bataliony, podczas 
gdy ogólnie wiadom o, iż w pu łkach  tych jes t 
po trzy bataliony.Ale są  to jeszcze mniej ude­
rzające błędy. G rac leży na W ęgrzech. Ar­
m ia austro-w ęgierska sk łada  się w połowie ; 
z W ęgrów , a obecne w rzenie przypisać na-' 
leży głównie żądaniu  sztabu jeneralnego, aby 
W ęgry dostarczały  więcej rekru ta.

Oryginalne małżeństwa zawarte zostaną w j
niedalekiej przyszłości w Paryżu. Dwaj bli­
źniacy b racia  C harnteau, znani m alarze, po­
ślubią siostry bliźniaczki Renaud. Alfons i Ga 
brjel C harnteau są  uderzająco  podobni do v 
siebie, co też staw ało się nieraz pow odem  
kom icznych gai pro quo. W obec w dow ieństw a 
m atki jeden  z braci uw olniony został od s łu ­
żby wojskowej, poniew aż jednak  nie chciał 
rozstać się z ukochanym  bratem , udał się z 
nim razem  do m iejsca odbyw ania przez tegoż 
służby jednorocznej. W pierw szym  zaraz ty- c,t 
godniu był skazany na aresz t tylko cztery ra ­
zy, za ukazanie się publicznie w s tro ju  cy- :j 
wilnym i z wielkim  dopiero trudem  zdołał "'Al 
dow ieść swej niew inności w obec przełożo­
nych. Bracia kochali się tak czule, iż p o s ta ­
nowili nigdy się nie żenić, lecz zmienili po- ’ 
stanow ienie, zakochaw szy się rów nocześnie 
w siostrach  bliźniaczkach, ośm nasto letn ich  
pannach  R enaud, k tóre również są  do siebie 
łudząco podobne. Aby uniknąć pom yłek, wy­
nikających z podobieństw a, ub ierają się obie 
pary, każda inaczej. Oba m ałżeństw a m ają ? -ń 
zam ieszkać w jednym  1 tym sam ym  dom u.

01

KADESŁAAE.
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi — za nią, 

też Rednkcya nie odpowiada.



Wyciąg# z  Rozkładu Jazdy
w&żaego od 1 riŚ&dzierni ka 1006 reia.

i tffflifi z  K / o l o v a  i  z  P o d g ó r z a :
':■ i  rano podąg  os<. !»w y Vr. 31 z Krakowa 
47 ęaiło pociąg osobo wy Nr. .032 z Podgrirza-Rłdslwwii 
AS raso  pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst,
1 O św Kcłr.. pi zez Podgói^e, Pla&^ów. Sk. * u h  : po- 
tctwbia: w  Spytkowicach uo Wadowic. Ałwern i i S ier­
ry W ouaci, w  Oświeci min do V, ieonla ł V\ rocławła.
43 re.!0 pcciag pospiestny Nr ó i  Krakowa

runc w ciąg  pospieszny Ni 3 z Podgórza-PIaszowc 
■Wfwcłoi wśk i do Ickaa połączenia: w  Tarnowie du 

*r6i stad do Jasła. Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
adapesztn, (przyiazd 9.55 wieczór) w  Krzeszowie do 
sła a  stąd do Nowego Zagór*-, Chyrowa.

rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
£2 reoo p o d rg  osobowy Nr 15 z Podgiórza-Płaszowi 

Lwowa; połączęrua: W  Dębicy do T arnobrzega, Nad- 
rzezła i przez Rozwadów w  kierunku Przew orska; 

Przewc -sku do Tarnobrzega.

30 rano pod  ag nueszany Nr 411 z Krakowa 
45 do pociąg mieszany Nr 411 z Podgórza-Płaszowa 

Widfe-rk I:
40 rano pociąg osobowy Nr. 621i z Krakowa 

K ccnyrzow a I do Mogiły
02 przed poł. pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 
17 przed poł. poc. o so i. Nr. 1012 s Pod jzó rza-Paszow a 
24 przed poł. poc. osob Nr. 1012 z Pcdgórza przyst.

Hate trm sw ersalna przez Podgórze Płaazów, Sfcawi- 
4, Sucne; w K a ^ s r j- i  do W adowic i Bielska; w  Su­
ci do Żywca i Dwardonia. w Chobówce du Zakopa- 

tgo. ' Nowym Sączu l  3 Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
• 16. IX do 30- IV. 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz 
prost przechodzący płeru szej i drugiej klasy.

liW przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
5.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza Płaszowa 
a Podv toczysk i do Ickaa; połączenia v Tarnowie do 
•róż. stąd do Jasła, do Nowego Sącza. Orłowa, Koszyc 
Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
łgórza, Chyrowa, Stryja.
15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa

, !D po poi. poc. osob. Nr. 103e z Podgórza-Plaszowa
38 po poł. poc. osob. Nr. 1C-34 z Podgórza przystanku 

Suchy i Oświęcimia przez Podgórze. F liszów . Ska 
rtne: połączenia w  Kafwaryl do W adowic i Bielska, 

Oświęcimiu do Wiednia i W rocławia.
ÓS) po pcl. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa
17 ro  poł poc. miesz Nr. 461 z Podgórza Pluszowa

o Wieliczki
15 ro  noł. poc. osob, Nr. 6213 z Krakowa 

a Mogiły I Kocmyrzowa
.49 jhj poł poc posp. Nr. 5 z Krakowa 
b Lwowa połączenia w  Tarnowie do Stróż, stąd do 
asfn I do Nowego Sącza, w  Rrzeszowie do Jasła stąd
0 Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja.
,}5 po poł. poc. osob. Nr. 25 i  Krakowa 
łó  poc. osob. Nr. 26 z Podgórza Płaszow a 

T Siotwiey
•5 wlecz poc. osob. Nr. 19 z Krakowa

.75 .“Iw z  poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa
a Stróż, połączenia w  Stróżach do Nowego Sącza
W wiecz poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa 

i i i  wittcż poc. mięsz Nr. 463 z Podgu rza-PIaszoy a 
a /.'łolic rŁJ
rrfi wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa
1 o wiecz. poc. osob Nr. 1016 z Pod gór za-Płaszowa

i 2f) " iecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ta .lite transw ersalna: przez Pod ci -Flaszów . Skawice, 
nche. połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 

Wiednia, w K alw arii Au W adow‘c, w Nowym Sączu 
Orłowa, Koszrc i Budapesztu, w Zagórzanach 

ic Cłorlic.
.OS wiecz. pcc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 

Kocmyrzowa
.38 wiecz. poc. posp. Nr 1 z Krakowa 
« lekka Bnkaresztu. Konstancy! a stąd w czw artki 1 nle- 
, Jełe okretero do Konstantynopola.
.30 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z K rakow i 
,1) wiccz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Płaszowa. 
i Podwołoczysk 1 k k m
.55 wiccz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa

1.05 v  nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Plaszowa 
t« Podwołoczysk ! do Ickaa, połączenia: w  Bierzan wie 

Wieliczki, w  Tarnowie do Stróż, stąd do Jssła do 
n te g o  Sącza. Orł< wa, Koszyc, i Lłudapesetu; w  Dębicy 
•i Tarnobrzega. Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun­

ku Przew orsku: w  Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
'swego Zagorza. CLsrow a i w  Przew orsku do T ar- 

i ■ . zega.
I -50 w nocy podąg osob Nr. 47 z Krakowa 
3.02 w nocy poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza-Płaszowa 
13.06 poc. osob. Nr 1022 z Podgórza przystanku

Nowego Sacza przez Pc-Jgorze-P/aszów. Skawiue 
hc, połączedi. w  Skai lnie do Dworów, w  Suche] da 

i z W ardouia: w Chabówce do Nakopanego, w 
łowym Sącza do Orłowa, Koszyc i Buuapef~tu. 7. K re­

do Zakopanego kursuj* woz; w prost przechoda-ce.

P rzy ja zd  d o f f r a k i w a  i  c ło  P o d g órza :

42L rano poc osob. Nr. 12 Jo  P tdgórza-P łaszow a,
4,42 rano poc, osob- Nr 12 do Krak owe 
z Podwołcw';ysk I ickaa; połączenia w  Rzeszowie od Ja ­
sła. w  Tarnowie od Jasia  I od Orłowa

5< f raao poc osob Nr. 1017 du Podgorza przystanku 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 
6.07 ran. poc osob. Nr, 48 do Krakowa 
z linii transwersalna! p-zez Suche, Skawinę. Podgórze. 
Płaszów

6.41 ran. poc. rosp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 
6,50 ran. noc. posp. Nr. 2 do Krakowa
z lckau: połączenia w środy i niedziele przez K onstancje 
7 Konstantynopola (okrętem do Konstancy iJ coJzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc. wsob. Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa 
730 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki

7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły

7.45 rano poc. osob Nr.'iC33 do Podgorza przystanku
7-53 rano poc osob. Nr, 1033 do Podgorza-Płaszowa
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakow a
z Oświęcimia I Suchy; połączeniaji- Oświęcimie od W ie­
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchei, Wadowic, 
w Katwarvi od W adowic;

8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa
8.45 rano póc. osob. Nr. 18 do Krakowa
z Podwołoczysk ł z Icban, połączenia w Tarnowie od No­
wego Sącza — Stróż
10.28 rano poc. mieszany Nr 1061 do Podgorza przystań.
10.35 rano poc. miesz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
W iocławia, w Podgórza-Plaszowie od Krakowa i Lwowa

11.22 przed poł. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Płasz.
11.35 przed poł. pociąg tniesz.1 Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki;

L05 po poi. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły;

1.17 po i>ol. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Płaszowa
1.30 po poł. poc usob Nr. 14 do Krakowa
z Lwowa: połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przew orska przez Rozwadów, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza. Jasła i Stróż

2.24 po poi. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa;

4.17 po poł. poc. osob. Nr. 10f i  do Podgorza przystanku
4.25 po poi. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Płaszowa
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa
i  linii transwersalnej przez Suche. Skawinę. Podgoize- 
Płnszow. połączenia w Zagórzanach, z Oorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabówce Ou Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic.

6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa
6.25 wiccz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa
z Podwołoczysk I z Stanisławowa połączenia w P rze­
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sr cza, 
Stróż, od Nowcko Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa

8.55 wiccz. osob. Nr. 1635 do Podgórza przystanku
9.00 poc. osob. wiccz. Nr. 1035 z Podgorza-Płaszowa.
9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa
% Ośwtecima połąestenta w Oświęcimie od Wiednia i 
W rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
Alwcrnii.

9.31 wiccz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa 
9.38 wiccz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa
z Podwołoczysk i z lc . in  połączenia w Przew orsku od 
Tarnobrzega, w  Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od P rze­
worska przez Rozwadów' od Nadorzezia i 'I arnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże

in .33 wiecz. osub. Nr. 24 do Fodgórza-Piaszowa
16.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa
t  Rseszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, \ i  Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja ­
sła przez Stróże

10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Por górza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. IC2I do Podgórza-Płaszowa
11.00 w  nocy puc. osob. Nr 46 Jo Krakowa
z Nowego Sącza przez Suche, Skawinę. Fodgórze-PIa- 
fczów; połączenia w Nowym Sąezn od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowo, w Habówce od Zakopanego, w Kałwaryi 
od Bielska i Wadowic.

W  P a j a c u  S p i+ k iiH  I  pię­
tro  ie*t do w ynajęcia

SISŻEBIT LOKU
aa p ikn ik i i z- i.-r&ru

to w » l;v h A i* .
UW 18 19

Pmjftiii „Qlrsi«“
etai fkr.5tfokj L Wd, jiffał 

pokoje tu rr biowuno z euRiJzieiuiein 
utrzyu-sniem  dla CK.śei stałych i 
przejezdłjyrh Tum ie O l tb : ( ! )  sir,a 
oz uc i edroTce, w donn; t na

0,'aiy arr.l.aj-koMra c '.-458

PRZYKZJI0
d«i owzyraywiutU św in iła  
'■DjńziztęiiilM ł&tMsUjji w 
aift doc-łytu śinnn-, iii-ł po -jn - 
diłiąryoh Kinaai ao^fni' iub ►;•!«>- 
|J;.!kłfitnjchit, >io api"/.«9ntri)Ł. \4 jm- 
(jocnosć V.- A ii_o;ri‘>triicyl ..Di.iS.i 
Narodu'‘ lTTb 0

otk<0 m tr. kaVczKVt-'-h t więcejdr?ewa kik̂wftgo
w ckrię^irtn s l  nie jest d-j Sfrzw- 
dania Joeo stc cj-» Nowy Torg. Wi»- 
doinośd St. K rzoptuwski G; S aroje 
Za kopsnę i  (U..6 8#

Otyło&ć 15049
uv;j»n sKciiko i po i g^araucj^  riJo- 
sr.kodhwie Th.elego herbat* oJtłu- 
IR zająe*. Najlepsze św iadectw *!—  
Pakiet 2 ker. Do nabycia we wszynt- 
kicłc a lekach — rn  gros u fi/my 

A T /tsow ate i Sukiennice L ?-8.

Pierwszy Miś
P L I S O W A N I A  

ny  ul. Wiocałej 1.13 parter]
przyjmuje 

*sz-ikiu joboty v. rnki-es pli-
sjwn|.ia  w (('lady glad- 

Snkieu Itóif.it i dOMem
ś i j  fc-s I o > ■ o -,v y •- li w y [ ■ o z y c z a 

my a lbo na życzenie prżySraw* j 
iy jo i snyje w z = k!nd.i

j

P ó ł  t o k u  n a ,  p r ó b ę !
S  iii e t k U j t i ś n y  K r e d y  t !  Z a ; j f e : i : i c  iL i i m i u !

i tym podobuyeli j.irm»rr.zoycl' iTklum mc potrzebuję- moja firma 
o ,1‘i ' io  śniatowoj. do uh diwalani.i s.vy.-h zegarków. J a  wysyłam
już od wiciu lar, ku zuj-rłn mu zadowoleniu m*j prywatnej kllentoli,
mój prawd-.ia-y !.morykavii>ici. autym gnetyczny remont I kotw ico­

wy system
Koskopf Patent Nr 90

z  [ i l i o n i b ł t
■/. cz» r e:ni i mit, stalow. luli nikł. ko- 
y.-crrniii, pi.it.-ut. tarczą, łJłi god . ia  idą- 
c doskonali1; z-s taviony, wrazz31et,  
g i-am ur ja w o ł'u'i-ri io jelonkowym, z 
łań lii-.zk." m i bndoozkienj, po cenio 
v.\. 2 — ii sztuki zł. 5 75 — 6 sztuk 
zl 1 -2v Tensnm zogt,r,-k z podwój­
ni n:i i-ov-.crtnnii zl o 4TJ. Tttu o ie- 
gi-.fki sysfpil „iloskopl boz pkm by  
ws/.ydzic przt ii n n : j.szycb zegarmi- 

CpdtrzóW i i.aodbnzy sprzedawane, u 
( n i c  za sztukę /* T.r (*. Z>. rot pienię- 
dz ! lub wyrffi n . \v iJmszkoelzonym

fsiuuiiy także po ó miesiącach d-.zwo- 
loim. Acysyłku za zali. zkit lub poprzo- 

u.m-m lu-desloniein kw oty przez

HftNHS KOKRAO.
Brflx Nr 1229 (Czeotiy)

r. k. sądownie zajn-zysiężo-iy rzeczoznawca; w yszcżkgóhBpny c. k. 
t rłeui państwowymi, meihląfnl zhK . ir.i i srebrnymi i UiO.OUt) listami 

duf&rzynuyiui ze wszy-tKich s l  ou świata, j 
Bogato ilustrowane cenniki, zawierające przeezlo 1000 rijcip., wysyła się 

na żądaaie gratis i tsance. 224f 10

Hqpie!e z kmasu Bjęgloirsgo
ait(pii](Gi kąpiel* v fluliiiR, Rissispi i t. p wyrabia

tooBiita fabruka chemiczna »T!bEn«
S ^piels  te

Maaa <u -«r rt oonajmld, te neosywiti 
ąłowego wyi>bu fabryki „Tlen*, wyleeayły 
•d 8>go n u życia meso olerpialem, rC

Miody
Slewiek posU cająry znajomośó ba- 
łialteryt i rachunko - • śei handle­
ry! poszukuje atiejkolw iek posady 

orowej W ym agania «ki'm m * 
lieeka* e zgłosa-n * pod „W" w Ad- 
rtniatłacyi „Głosu Narodu". 2606

P a tyn ow a n a .

mt^ciiUn mnzglii
ucze. ciea pierwszorzędnego profa 
•ora udziela lekc ji gry na (ortapłaute 
u siebie w domu i po s* domem po 
przystępnej cenie. Wiadomośii w A.J- 
m iniste -yi cGłosu Narodu." 1051 0

© © © © © © ^ © O C 5) ^ ©
OBRAZY *Mu i rodraloa*

*e c-ra ,’’i bardzo nls1 ich 
włMury a y r t t  ra.«t wszelkiego ro- 
śzsht, ualstarsza firma w tym  »  
Kredzie m  jnfeMH. rok rałoż. 1866

R. L e ie h tu  v.’ K r a ^ o w ił*
-iUet i ‘y jrsia  przj Vro,-»śc Futrf<s>ttki»

labrijka
stosow ane na ordynacyg i pod kontrolą lekarza, działają 

jteHfeanoićie w  astmie, cierpieniach nerwowy-cb, zapaleniach oskrzeli- 
« M M h łtls )  rozedmie płuc, w adach serca nerwowej, niemocy płciowej, 
I K i d e  mniej

TSjityi
■n.e zaświadczenia I podziękowania.

Z a ś w i a d c z e n i a .  Z całą szczerością i sumiennością poświadczyd 
*—go, i i  1 ąplelom ■ kw asu węglowego w yraoiauym  przez lwowską bóiry- 

„Tlen* irw d śę c sa m  po długo ' -tniej ciężkiej chorobie sc- a którą 
Biwlcrdiiill u  mnie profesorowie, Dr. 1 Sensser, i) r . Widm-m i l lr  i'rns, 
pow rót do zupełnego uLrowla i  ■ tego powodu każlem u ci.rpią-o;r.-i tia 

i fifiuoe używania tych kąpieli, według wskazówek lekarskich juk imj więcej 
i połeoam. Zdzisław KwuiUili,

O  naczelnik salinarny Łanozyn.
riście tylko kąpiele Z kwas u wę 

mnie z reumatyzm u, na który
8-go r ._ u  iyola mego olerplełer nd .-w ełe j dotąd wsze! kich środków, 

1 różnorodnych kąpieli, h c i  m  j j r A o  bes skutku. Kąpiele siarczanu słonej 
gorące, hyifropatyezne, masowania, 1 t  p. prsynosiły  ulgę .a czas krótki, 
leoa b najdrobniejszej p r  y o irn y  t to r o M  znoy u wracała. Dopiero za po 
rudą lekarzy niyoio 2L kąpieli s  fabryki „Tlen* u/drow lły  mnie i  od 2-ol 
łut filo mam. więcej bólów ani łamania.

Proszę przyjąó serdoosno podziękowanie aa awój cudowny preparat
S M f  Hełm, aptekarz.

Do Szanownej Dyzekoyl fabryki _Tlen“ we Lwowie. ^5
Z  prawdziwą przyjum nofblą spieszę podziękowań Szarownej Dyrek- 

eyi, za1 *•_ chie ju -y , łanie mi p iętnasta paczek tó łl do kąpieli z kwasem 
Węglowem, których działanie - molem n  i oniu 1 wyczerpaniu, nerwo- 
w tw  okazało s *e w prost nlezrównanem. Znakom ity ten  wyrób je st Isto­
tnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia.

Z wyrazem prawdziwego szacunku
K. Srobo ptki, literat.

Oprócz uąp.eli z kw asu węglowego, które w  ciągu la t kilku bardrn 
r 'zpowazechniły, w ytw arzam y obecnie 1626 0
ląpłsłt bamiKw z ktttn* wfflwii. R̂ Wi Iw aji~.ii zwftti, fkmiiłuCzŁ i 

dr>ul Mm-knam i kwun VRłn Rą̂ rtt t3lie> irom. mi i liuum cylitfjB.
Przyrządzanie kąpieli z naszych soli jest nadzw yczij dogodne, s  
kąpiel bardzo przyjem na w użyciu. Do podjęcia faurykacyi, powy- 

It Boli kąpielowych zachęceni zostaliśmy p rse t J .  Vriełńao*aago Pana 
w i  Acteateęs fihuińeklegt Profesora om w em yletu lwowskiego i  wic1*  k> 

prłJrtyknjycych. -•
Cffmafiri i prospekty gratts 1 frano*.
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KONKURS.
Magistrat król. <Jtcł. m Krakowa rozpisuje einiejszem kenkart 

na n~t#--ujące pesady w Urzęd ie Budewniemi ni. jskiege:
1. Dwie pesady starszych Inspektorów Budowr etwa w V111• ej 

khsie  rangi z płacą roczną 3600 koron, dodattuem kwaterowym  
w  rocznej kwocie 720 koron, dodatkiem budowlanym w ro­
cznej kwoeio 400 keren, oraz prawem do dwóch pięcioleci po 
400 koron.

Ii. Ewentualnie dwie pesady Inspektorów Budownictwa w IX 
klasie rangi, z płacą roczna 2800 koren, dodatkiem kwatero­
wym w rocznej kwocie 600 keron, dodatkiem budowlanym  
w  rocznej kwocie 200 koron, oraz prawem do dwóch pięcio­
leci po 200 ksren.

III. Jedną posadę AdjunkM Budownictwa w X klasie rasgi, 
z płacą roczną 2200 keron, dodatkiem Kwaterowym w rocznej 
kwTocie' 480 keren, dodatkiem budowlanym w rocznej kwocie  
200 keron, oraz prawem do dwóch pięcioleci po 200 keren.

IV. Dwie posadt Praktykantów Budownictwa u roeznem  
adjutum po 1600 koro*.

Obok warunków ogólnych jak nieposzlakowane życie, 
wiek poniżej lat -10, wymaga się ud kandydatów wykazania, 
że z dobrym skutkiem ukończyli studya na jednej ze szkól 
politechnicznych monarchii na wydziale budownictwa (archi­
tektury) i złożyli oba przepisane egzamina rządowe.

Kandydaci na inspektorów starszych i m łods/ych mają 
się wykazać prócz, tego, c» najmniej pięcioletnią na adjuuktów 
conojmniej dwuletnią pratlyką zawodową.

O m iejsce praktykantów budownictwa mogą się ubiegać 
ukończeni słuchacze wydziału budownictwa lub inżynieryL

1’iaktykanci obowiązani będą po roku służby poddać 
sie administracyjnemu egzaminowi w  c. k. Namiestnictwie 
przepisanemu dla urzędników państwowej służby budowni­
ctwa.

Podania o wymienione wyżej posady, przy dołączeniu 
metryki, świadectw szkolnych z egzaminów rządowych i z do­
tychczasowej praktyki, należy w nieść do Prezydyum Magi­
stratu najdaiej do dnia 16 lutago 1906

Prezydet rniasta 
Leo.

Kraków dnia 5 stvcznia 190(5.

Handel S. Miętusa
(dawńiej J. Wojciechowski)

Kraków, ul. Szpitalna 19
i g a m n

znakomite
flaczki!?!
żdą niedzielę i śmięto.

Obiady
z trzech dań po 80h.

l T ¥ T r < l I V I f  UOD ZARZADEM ZNANEGO KU- 
A . l J v A t U i i  CHMISTRAA' M. OSTROWSKIEGO.

najBitfs^ Zakład Pogrzżhcią
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ni. ś. Tomasza
(przy pUcu Szczepańskimi. Telefon Nr. v31. F ilja  nl. K opernika 1. 6
Z arząd  orz rdzą pogrr- by dla w szystkich stanów , zrtatw u, sam  wszy 
s tk ie  form alności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów  
Ełównleż podejm uje się przewozu zwłok do wszyi itkich krajów  Eurooy
Posiadając w łasna KATAKUMBY, odstępuję miejsoa pojedynoze na 
w ieczne c jssy , lub przyjm uję zwłoKi do tymczasowego przeer o wania.

W , AHA. N iektórzy z przedsiębiorców kraicowskich ogłaszają się, iż 
mój w łasny wyrób trum ien, -o je s t niezgodne z . rawdit| gdy* aa- 
den z nioh nie m a fachowego uzi sinienia, a tem  s; -nem i trum ien 
m a w yrabiaó nie wolno, a tylko ja jako m&jiter stolurcM  prawo to 
mam i faktycznie trum ny wyrabi im.

Wikliny koszykarskiej 70 mg.
do eksploaiacyi na pniu do sprzedania w  drodze pisemnych

oiort
Oferty uprasza się wnosić do dnia 5. lutego b. r. do 

n a d le ś n ic tw a  D obr H r& lu tw a te n cz y ń sk ieg o  w  T enczynku , które 
udziela na żądania bliższych wskazówek i objaśnień. 103 6

Jedyn ym , pra\ rd ziw yzn  an­
g ie lsk im

iem mm\
jest Balassa prawdziwe angielskie

Mleko Ogórkowe
które usuwa natychmiast pifcgk plamy wątrobiaue, pfjRzcce 
liszaja 1 t. p. i nadaje obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

Całkiem 11 e».zkodhwe. 13ó

C. Balassa-s Apotheke
B  U  D A  P  K  S 'i E rw e b e tf a h ra .

Do nabyoia w K rakowie u R F iM A i Sp. i w każdej aptece i -w 
droger., we Lwowie S. Hay, uadw. aptekarz. M. Schwai.!, Przemyśl.

■ B a B a M a a n a a B m a a B !  ..jM u n w eg g u aaan aaan aan aaH B

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpac*ny. 
niech tylko zażyje Pastylek tłoraudela. i- ■ 

Doayć je st raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK (i ERAI D EL A
JSieomylnyoh w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego Zapalenia opłu­
cnego, Chrypki, Zakatarzenia, try tacy i piersiowej, Astmy, etc. - 
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utruazaja. bfiSl 4 16

B a rd zo  u ż y te o z n e  dla lJa l\ oych .
Pudełko zawiera T i Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we Lw ow ie: w aptekach Pp. W ewiórskiogo i Hackera; 
w Krakow ie w aptekach Pp. W iszniewskiego i iłodyka.

Cyrfc jftra  tirłWHnjf.

G9RK
Sarrcscm i

U P4irt 13-gi słjołnli 1886 r. 
u ta u re a  i i tj

W ie lk la  k o n n e  
P r z e d s t a w c i e .

8«j dłblut I »*tj ftfal!
Dfreioyi ik lt  sif sltłkło r -  

tuuAmd r »et|tii;« n u f i ż m ó  
itHnąi łiMa

BitiftODskitgi
łVHH» „ClM ipw " T s s a ln d i- 
i>, u i t J  pm » w j^ w n ltjH i pt- 
ó ii pniDmk Męża
0 żahznej piersi. BłMteu-
iki rtłrfw ptfa<» im u  iliiii- 
sba łaaeflok?, Hay Jn iiiu  i krś- 
r z f » wi nt y.  l l i i t a K I  
jest ditysboua RiiłsTołflinm nij- 
żi1n4jiłjn słłimkiir u  i*łi«t 
rłui Ł uiiinu taiitmna npt- 
łniliai 300 koren, ktlrns
1  jrzw ifla  21 utaił uli n y ilfff.

Prawna o ch rona : Każda naśladow anie i każdy przedruk podpada karze 
Nieznajomością ustaw tłumaczyć się nie można.

Sędzia: P an  jesteś oskarżony o to, 
żeś P an  praw ie w szystkie pieniądze, do 
ostatniego halerza, wydał niepotrzebnie 
na zupełnie liche i bezskuteczne środki, 
chociaż Pan, jak praw ie każdy, m usiał 
wiedzieć, że t y l k o  Tbłorrego itałeam i 
maść ceotyfollowa są jedynem i naj pewniej- 
.szemi, najskuteczniejszeini i niezawodne- 
mi środkam i loczniczemi we wszelkich 
wypadkach, a to zostało też stw ierdzone 
tysiącam i podziękowań.

Oskarżony. Niestety, dałem się na­
mówić kdka razy i uciekłem s if  do pior- 

—-///■ n  m  "  szy ch lepszych, zachw alanych mi ńrod- 
I fili!/,'. fi P '  ków' lichych i bezskutecznych i fałszo­

wanych balsamów, czego teraz bardzo żałuję.
Sędzias: Nioświadomość nio je st podług ustaw y żadnom uniew innie­

niem lub uspraw iedliw ieniom . Dlaczego nie kazałeś P an  przysłać sobie 
broszurki z tvsiącam i podziękowań aptekarza Thierrezo w 1'rogradzie, 
kiedy się ją przecież w ysyła każdemu na życzenie za darm o opłaconą i1

Oskarżony: N iestety i ta  okoliczność n ie była mi znaną.
Sędzia: Pod warunkiem  że to  Pan uczyni teraz, josteś P in  tvm  

razom uwolniony od oskarżenia za przekroczenia popełnione przez to, 
żeś P an  nie troszczy? się, jak togo obowiązek wymaga, o zdrowie swoje 
i swoich. Powinieneś też Pan w przyszłości zaniecha.; nabywali a 1 uży­
w ania wszelkich innych lic h y 'h  i bezskutecznych snrogatów  i la syfika- 
tów, a trzym ać się zawsze tylko balsam u i maści Thlerrego, jako jedynie 
pewnych, niezawodnych i zdumiewająco skutecznych środków . P r.ep isy  
o zdrowiu chcą, żebyśmy ich wszyscy ściśle przesi raegali, a nieposzano- 
wauie ićb, czy to t> skutek  nioświudomości, czy toż w santek niedbalstw a, 
pociąga za sobą napraw dę surow ą karę przez chorobę, lub też co n a j­
mniej przez osłabienie ustroju.

K u pomocy cierpiącej ludzkości i kn zlagodzoniu bólu i c ł o -ób 
służy Thierrego balsam i maść centyfoliowa najniozawodntej i nio po­
trzebujesz P an  już dłużej cierpie , jeżeli P an  te, przytem  bardzo tanie 
środki, zawsio będziesz miał w domu i bez przerw y ich używa i.

Thierrego lalsam je-t niezrównanym  środkiem  f  zeciw kaszlowi, nie­
żytom cierpieniom piersiowym, zołzom, zapaleniu gardła, chrypce, zapaleniu 
oskrzeli, cierpieniom płucnym, zwyrodnieniu wątroby, kurczom żołądka, kołkom, 
zboczeniom w trawieniu — szczególnie przeciw  influenzie i t  d. i sprow adza 
pewną pomoc i skutek.

Cena 12 m ałych flaszek lub C dużych, lub tes 
tylko jedna wielka osobliwa fla*ąka z patentmcanem 
zamknifeifm  ś A optatnic.

TMenregm maść centyfnlioira je s t środkiem Aon 
p in* ,iltra przeoiw wszeUnm chociażby mo wiedzi e 
jak zastarzałym  ranom, zapaleniom, dolegliwościom 
p iersi, Stwardnieniu p ie i |i ,  podbiegnięciu krwią, 
rrrzodom, puchlinie, wysiękom zranieniom , róży, 
now otw orom , wzdymkom, ranom  u dzieci pow stałym  
od leżenia i t. d.

Rozmiękcza ranę i wyciąga z ulej bez bó la 
każde obce ciało, które się dostało do niej, jak  ołów, 
szkło, drzazgi, piasek i t  d., zapobiega zaw caasa 
m y ta , prawie zawsze zakażeniu krw i i spraw ia, że 
naw et niebole^na operaoya je st zbyteczną.

Cena 2 słoików opłaconych 3*60 K.
Broszurę z tysiącam i oryginalnych podzięko­

w ań otrżym uj n a  ży ,zenie każdy za darm o opla 
eoną.

W ysyła tylko po o trzym ania należy to  ,-i lub za zalio-ką,
Aptekarz A. Thitrry w Pr^grad bel Rohltsch-Saaerbra m

JLTHsrryisPrąnfc

Realność
w M aszynie pi z j  P o i a d d e  obok 
o tacy i k o lo jcw ej, s k ia d a ją e a  s i f  
z  jed flfg o  p o k o m , k uchn i, a is -  
n i az e ro k ;oj, sp iż a tk i,  u ta j, i i 
s ta d n i,  u ao k u fo  d lfn a  njó>g g ru n ­
t a  i lilką% a#c i«  d ra e w e k  otfAco* 
w ych, j e s t  do sp r ,te d a u ia  z  wwl 
nej r ę k i  l pow odn k»ata ieeistk  
d/.irt,L  W art. ś<5 $ 609  k o io n  u *

Zgubiono dnia 8.1.1308
o godz. wpeł do tJ-toj wieczorem 
w  ltynku  głównym  n a  L inji A --B  
przed puszką pocztową około g łó­
wnej trafiki, woreczek « sarny plu- 
Hzowy w oprawie niklowej jzara- 
zem rodzaj mufki), wyłożony w ś ro d ­
ka białą bojką, zawierający czarne 
rękawiczki i trochę drobnych p ie­
niędzy. U czciw y znalazca zechce się 
zgłosić do H otelu „pod Różą* Nr 
lub ewentualnie do p o rty ,ra , gdzie 
otrzym a stosow ne wynagrodzenie.

Posznknje się pokoje
k a w a le r s k ie g o  z osobnym  w ch o ­
dem  od I -g o  lu te g o  1906 . Z g ło ­
s z e n ia  z p o d an iem  c e n y  d a  T  
G do A d m in ib tra -.y i » G ło su  N a- 
ro d n « . u f i  g

Zastawione
brylanty, złoto, srebro i inne klej­
no ty  i starożytności, wykupuje (be* 
kosztów strony) celom Kupna po naj­
wyższych cepach. Z ą k  u jn f c l -  
l e r s k ł  uLSzprtalna h 9, I  p 9 0

LOKAJ
z tdobremi świadectwam i z pierw ­
szorzędnych domów władający do­
brze , yJtłem niemieokim, biegły fro*. 
te r  i m aseur, obeznany ze strze lbą  
i kuchnią, szukw posady: Adres poste 
re s ta n te  TarnóW,K. W. 21 Sd 4

D ostać można we w szyitk lch  aptekach 1 drogueryasb.

Prośba.
K  a w u 1 c r, la t 28, zrtrudn iony  o4 
dłuższego czasu w  przemyśle uł«- 
mieckim, chciałby pewróclć do 
Ojczyzny, poszukuje jakiejkolwiek 
służby, najchętniej w K r a t '■ wie. — 
K io takow ą wskaże 'trzy m a s to ­
sow ną nagrodę. — Uwiadom ienia 
prz1 ̂ m u je : Pilecki, Steel? Kr. Em m  
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Wydawca i Redaktor odpowie­
dzialny: Dr Antoni Be&npró. 
W OmEaiai ?• dosu Narodnę 
w Krakowie, pod zarządem

S . T o m a s /O rsk ie g o


